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F e l j e t o n  ś w i ą t e c z n y .

W DZIECIĘCEM  GRONIE.
Św ięta Bożego N arodzenia  d latego  są  ta k  urocze, 

że nanow o rob ią  nas dziećmi. O siem dziesięcioletni 
starzec, cz terdziesto le tn i w yga, w wieczór w ig ilij
n y  m a tak ie  uczucie, ja k b y  n a  niego czek a ła  w y
stro jo n a  choinka, a  pod n ią  zabaw ki. R o je  gw iazd 
n a  niebie tego wieczora św iecą b ry lan to w ie j, zn i
ża ją  sie wesoło, życzliwie, ku  ziemi, o b siad a ją  w 
dom ach rozzłaeane sosenki, a w m roźuem  pow ie
trzu  chyboce n iew idzialn ie  sk rzy d la ta  obietn ica, 
w iadom ość bez słów, a le  pow abna, o c ie ra ją  sie 
o nas, jak g d y b y  n ied o tyka ln ie , najsłodsze, choć 
n iew y raźn e  prezenty . Jeste śm y  dziećm i, k tó re  ro- 
dzic-św iat p rag n ie  obdarow ać. To ilum inow ane 
niebo, tein s tro jn ie  b ia ły  śnieg, te  p rzestrzen ie  m ię
d zy p lan e ta rn e  i w szyscy n a s i bliźni, m ija jący  nas 
z uśm iechem , każdy dom, każda  ulica, każdy  za
kręt, każdy  au tom obil, powóz, nawet- row er, w szyst
ko to  ja k b y  ta i  p rzed  nam i n iespodziankę, k tó rą  
nam  w ręczy w odpow iedniej porze, w śród ogólne
go en tuzjazm u. Czekam y n a  Coś m iłego z rą k  tego 
ogrom u, k tó ry  n a s  w ydał. B odaj jed n ą  ta k ą  chw il
kę da je  n am  dzień w y g ilijn y , p rzypom ina jący  
nam? czy  chcem y, ozy n ie  chcem y, dziecięce nasze 
la ta , naszego ojca, n aszą  m atkę, naszych m ałych 
braci, Inaisize siostrzyczki, dobrodziejką cio tkę, w ą
satego  w uja , w sp an ia ły  bęben, lejce, lokom otyw ę 
z w agonam i...

B yć dzieckiem ! Czy może być coś p iękniejszego? 
Czy może być uczucie słodsze? B yć dzieckiem , zn a 
czy być otoczonym  m iłością. W iem y, że jesteśm y 
źli, sam ow olni, k ap ry śn i, i w ierny, że m im o to je 
steśm y kochani. W ybacza sie  n am  nasz egoizm, ba! 
naszą  chciwość, n a szą  n iespraw ied liw ość, naw et 
nasze okrucieństw o. Je s te śm y  otoczeni n a jtk liw szą  
opieką  ty lk o  dlatego , żeśm y sie  raczy li urodzić. 
M ożemy sobie pozw alać n a  fa n ta s ty c z n y  nasz  nie- 
rozum, poniew aż czuw a nad  nam i rozum . Ju ż  m a
my spaść w  s tra sz liw ą  przepaść, a  oto, trz y m a  n as  
czy jaś potężna ręka.

W  m iarę , ja k  rośn iem y, zaczarow ane koło m iło 
ści w ą tle je  i to, cośm y uw ażali za św ia t m iłości, 
w idzim y, że je s t czemś iininem. To nie by ł św iat, 
to by li n a s i rodzice. Św iat nie je s t m iłością. P o d 
staw ia  n am  nogi, s in iaczy  nas, w yśm iew a nas, czy
li nas kalekam i, w p raw ia  n a s  w rozpacz. U śm ie
c h y , k tó rem i b y liśm y  otoczeni w dzieciństw ie, prze
istoczyły  sie n iepostrzeżenie w szczerzenie zębów, 
w w arczenia, w ukąszenia. N azyw a się, żeśm y 
zmężnieli, p rzesta liśm y  być dziećmi.

A le ra z  n a  rok  sp ły w a  n a  n a s  ła sk a  dzieciństw a. 
N anowo c a ły  św iat, ogrom ny, s ta je  się kochającym  
i tk liw ym  rodzicem , n ie  w arczy, nie okalecza nas, 
n ie  s tra szy  nas, p rz y g a rn ia  nas do swego łona 
i mówi do nas: „Dzieci!" w św ięto Bożego N aro 
dzenia. B odaj na  je d n ą  chw ilkę p rz e s ta ją  n as  p rze
rażać w w ig ilijn y  w ieczór w szystk ie  ciem ności N ie
w iadom ego, z k tó regośm y w yszli i w k tó rem  zczez- 
n iem y. P rzes trzen ie  m ięd zy p lan e ta rn e  w y d ają  nam  
się ta k  znajom e, ja k  n asza  ro d z in n a  w ioska, wszę
dzie je steśm y  u  sebie, n a  u licy  K ruczej w W arsza
wie, na P la n ta c h  k rakow skich , i pod N eptunem , 
i m iedzy gw iazdam i O riona. N ie boim y się, że się  
zgubim y. N ie je steśm y  tu  obcy. W  ty m  olbrzym im  
kołow rocie je steśm y  swoi. T a  w ielka zabaw a bez 
ua.s się n ie  obejdzie.

I  to je s t w łaśn ie  praw da. I  ta  p raw d a  je s t bez
cennym  podarunk iem , ja k i nam , dorosłym , o fia 
row uje  św ię ty  M ikołaj, idący  z w szechśw iata w 
noc w ig ilijn ą , dzieciom  da je  św iecidełka, bęben, lo
kom otyw ę, lejce, a  nam  przynosi a k t w łasności 
w ieczyście n ien a ru sza ln e j, nasze bezsporne m iejsce 
w śród nieskończoności, nasze obyw atelstw o w śród 
m ilja rd ó w  c ia ł n iebieskich, spokój.
Szczęśliwy, k to  w k rz ą ta n in ie  codzienności n ie  za- 
podzieje w ig ilijnego  podarunku  św iętego M ik ła ja , 
k to  się przez c a ły  rok  inie nozstaje z w ig ilijn ą  za 
baw ką n a d  zabaw kam i dobrego św iętego.

Z nam  ozłw ieka, k tó rem u  :na w idok b a k a lij s ta ją  
łzy w oczach. C lilopisko, ja k  dąb, skrzyżow any z c i
sem. S m ak  pom adki bakali j nej p rze istacza  go p sy 
chicznie w sam ow olnego m alca. „N ie m ogę — p o 
w iada  — pa trzeć  bez w zruszenia na suszone w ino 
g rona , m igda ły , o rzechy w łoskie i laskow e, n a  róż
nokolorow e m arm oladk i, pom ieszane z d ak ty lam i, 
fig am i i pralim kam i. Z araz  m i się zdaje, że m am  
osiem  la t, że mi w szystko woLno, że Wszyscy są za 
chw yceni, gdy  pok ra ja łem  n a  fremdzle no w iu tk ie  
p o rtie ry , że siedzę na szafie  i spuszczam  s tam tąd  
krem ow y to r t n a  głow ę korepety to row i. Na widok 
b ak a lji zak w ita  we m nie  n a jp rzedz iw n iejsze  uczu
cie, oddaw na we m nie zniszczone, uczucie bezli
tośnie trzeb ione w ludziach  od stu leci, k w ia t rzad 
ki a pyszny, uczucie bezkarności. W y d a je  m i się, 
że m am  praw o g a d a tliw ą  matromę, k tó ra  m n ie  za
nudza, chw ycić dw om a palcam i za nos, ścisnąć 
i w epchnąć do zim nej waniny. Że p ięknej kobiecie 
m am  praw o uw iesić się ma szyi i tern ją  uszczęśli
wić. Że m ogę być jednocześnie konduk to rem  tra m 
w ajow ym , m ah arad żą , b a n d y tą  i n ieu straszo n y m

W s z y s t k i m  P .  T . C z y t e ln ik o m ,  

W s p ó łp r a c o w n ik o m  i  P r z y j a c io ło m  

s k ł a d a  r e d a k c j a  „ Ś w i a t o w i d a ”  

s e r d e c z n e  z y c z e n ia

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

poskrom ieielem  wężów. Że um iem  w szystk ie sz tuk i 
z k a rtam i. Że m i wolno mie p am ię tać  term inów  
w ekslow ych. Że m i w olno w siąść  w każdy  p rze jeż
dżający  sam ochód p ry w atn y , .jak we w łasny . Że n a 
wet m ojem u szefowi w b iu rze  m am  praw o pow ie
dzieć: „Nie bądź id jo tą , k re ty n ie , bo to  n iew ypa- 
d a !“.

M arceli .P roust opow iada, że pew nego razu , roz
g ryzłszy  c iastk o  z rodza ju  tych, k tó re  ja d a ł jako  
dziecko, uczuł się  n a g le  ta k  w y raźn ie  p rzeniesiony  
w św ia t swego dzieciństw a, że n ie  m ożna tego n a 
zwać w spom nieniem , ale że on, M arceli P ro u st, 
czarodziejstw em  sm aku  w ręcz przeistoczył się w 
daw nego M arcelka i m ietylko zrozum iał to, czego 
wówczas w swoim  św ieeie dziecięcym  inie po jm o
w ał, lecz owszem, dopiero te raz  w iele ówczesnych 
rzeczy u jrz a ł po raz  pierw szy.

la k ie m  c iastk iem  P ro u s ta  d la  Avielu z nas je s t 
bożonarodzeniow a b ak a lja , cho inka w ogniach  
świeczek, a lbo  p o p rostu  g-wiazdy na n ieb ie  w w ig i
lijn y  w ieczór. R az na ro k  s ta jem y  się nanow o 
dziećmi. N a chw ilę. A by n a z a ju trz  n iem ądrze  za
pom nieć, że dziećm i je s te śm y  zawsze. D ziećm i w ie
czności, W acław  G rub ińsk i (W arszaw a).

D Y /K R E T N IE ,
N IE D O /TR Z E G A L-t 
DLA OTOCZENIA 
M O Ż N A  U /U N Ą Ć  
Z A  P O M O C Ą
ż r o d k a :

S i w e  w ł o s y  rz a d k o  k ie d y  zdob ią , a le  zaw sze  w s k a z u ją  im  
zb liża jącą  s ię  s ta ro ść ! N a leży  te g o  u n ik a ć . T iz e b a  m łodo  w y 
g lą d ać , a b y  o s ią g n ą ć  p o w o d zen ie  w  życ iu .
Z n a n y  ś ro d e k  „ O r i e n t i n e * *  p rz y w ra c a  s iw y m , lu b  w y b lak ły m  
w łosom  p ie rw o tn y , z u p e łn ie  n a tu r a ln y  k o lo r , p o ły s k  i m ię k k o ść  
b e z  sz k o d y  d la  zd ro w ia . S p o só b  u ż y c ia  b . p ro s ty , n ie  w y m a g a  
o bce j p o m o c y , a  w ięc  je s t  d y s k re tn y  i n ie d ro g i.
P rz y  s to so w a n iu  „ O r i e n t ł n e * * ,  m o ż n a  u ży w ać  w sz e lk ie  k o 
s m e ty k i, ja k  ró w n ie ż  w iec zn ą  o n d u la c ję .
W szęd z ie  d o  n a b y c ia . S71

„PA R  FUM ERIE cTORIENT”
(R Ostrowski) Sp. Akc. W arszaw a.



s d t e s z t t z e ,

Ą * m u q & i m e ,

M i m t a f t a  ?

P r z y j m i j  T  o  g  a  I !

P r z e z i ę b i e n i e  m o ż e  s t a ć  s i ę  ź r ó 

d ł e m  w i e l u  n i e d o m a g a ń  i c h o r ó b

T a  b I e tk  i

cierpieniach 
reumatycznych, 
podagrze, 
bólach stawów,

migrenie, 
bólach 
nerwowych 
i głowy,

grypie i przeziębieniu.

T A M ,

G D Z I E  N A R O D Z I Ł  S I Ę  C H R Y S T U S

S ta jenkę , w k tó re j narodz ił się C h ry stu s  w Betlejom , Otacza w span ia ły  
Kościół, podzielony czterem a rzędam i kolum n na  pięć naw, w zniesiony około 
226 po C hr. przez św. H elenę. Co re k u  w w ig ilję  odbyw a się tam  w zruszająca 
uroczystość, rozpoczynająca się o godzinie 10-ej wieczór. Po P aste rce  pro
cesja rusza do G roty  N arodzenia, gdzie p a tr ja rc h a  odczytu je  E w an g elję  o N a
rodzeniu  C h ry stu sa  P an a . P rz y  słow ach: „Mai-ja ow inęła B oskie Dziecię 
w p ieluszk i" księża pod a ją  p a tr ja rsz e  fig u rk ę , w yobraża jącą  D zieciątko J e 
zus, k tó rą  on ow ija w b ia łą  tk a n in ę  i  sk ład a  na m iejscu, gdzie znajdow ał się 
żłóbek. Na zdjęciu kościół N arodzenia C h ry stu sa  w B etlejem .

( TYP AMERYKAŃSKI ) .
'/ U l c L t A c  !

Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu zqbki od ukończenia drugie
go roku życia specjalnq, smacznq po
marańczowa pastq do zębów dla dzieciBEBEDONT

5Z O F M A N A
PRZEWPAT w HIŁiJENIE DZIEŁKA__________

Do nabycia 
w  najbliższej aptece



• J A S E t K A *N ie podobna w yobrazić sobie św ią t Bożego N a
rodzenia bez „K olend" i „Jasełek". — „Jase łk a" , 
to w yraz  staropo lsk i, oznaczający kolebkę, albo 
też lektykę, ezyli nosidlo. S tąd  i żłóbek C h ry s tu 
sowy, w którym  ja k o  Dziecię spoczyw ał, nazw a
no jasełkam i.

Pow stan ie  jase łek  zw iązane je s t ze św. F ra n 
ciszkiem  S erafick im .

Było to w roku  1223, Św. Franciszek , będąc 
w Rzym ie, o trzym ał od Pap ieża  H onorjusza  po 
zwolenie na odtw orzenie cudu  bełleem skiego 
w żywej form ie, k tó rab y  do ludu przem aw iała.

Z tem  pozw oleniem  ud a ł się św. F ranciszek  do 
Greccio, gdzie p rzy  pom ocy swego p rzy jac ie la  ry 
cerza J a n a  V elita  i sw oich B raci u rządził i>ierw- 
sze jase łka .

W ystaw iono w lesie o łta rz  pod' gołem  niebem , 
przed nim  umieszczono żłóbek, p rzyprow adzono 
wołu i osła, wogóle w szystko p rzedstaw iało  s ta 
jen k ę  betleem ską.

O północy jeden  z B rac i zakonnych  odpraw ił 
Mszę św. przy  k tó re j św. F ranciszek  usług iw ał 
jako  d jakon . a  po E w angelji nauczał o w ielkiej 
miłości Zbaw iciela, k tó rego  nazyw ał „Dziecią 
kiem  z Betleem u".

Ną> tłu m y  g ó ra li, k tó rzy  z poch id n ia mi p rzy 
byli do p ierw szej szopki w Greccio, w yw arły  j a 
se łka  o lb rzym ie  w rażenie. B adość niezw ykła opa
now ała zebranych  i pop łynęły  pieśni, chw alące 
P ana. B y ły  to  pierw sze kolendy, k tó re  śp iew ane 
chórem , p ow tarza ły  echa lasów  um bry jsk ich .

O dtąd urządzali B rac ia  zakonni św. F ranciszko  
podobne ja se łk a  w swoich kościołach we W ło
szech i wszędzie, gdzie się  osiedlali. W  ten  sposób 
dostały  się  ja se łk a  w raz  z  zakonem  francizkań  
sk in i i do Polski.

Ja se łk a , u rządzane w kościele 0 0 .  B e rn a rd y 
nów  w W arszaw ie  w w ieku 18-tyni, tak  op isu je 
ks. Kotowicz:

„B yła  więc osóbka P an a  Jezu sa  a na boku 
M arja  i Józef, sto jący  p rzy  kolebce. W górze 
w zniesionej szopy pod dachem, i nad dachem  
A niołkow ie unoszący się n a  sk rzydełkach , ja k o 
by śp iew ający : G loria in excelsis Deo! Toż do
piero  w n ie jak ie j odległości jednego  od drugiego , 
paste rze  p ad a jący  n a  kolana, o fia ru ją c y  d a ry  
Jezusow i: ten  b a rau a . ów koźle.

D alej za szopką po obu s tro n ach  pastuszkow ie 
i w ieśniacy, jedn i pasący trzodę, inni śpiący, in 
n i śp iew ający , m iędzy k tórem i osóbki rozm aity  
s ta n  ludzi i ich zabaw y w y raża ją : panów  w ka
re tach  jadąeych , sz lach tę  i m ieszczan pieszo idą- 
eych, chłopów  na  ta r g  w iozących drw a, zboże, 
siano, orzących p ługiem , n iew iasty  dojąee krow y 
i ty m  podobne ak e je  ludzkie".

G dy nadeszło św ięto  T rzech K róli, to — ja k  
opow iada ks. K itow iez — w prow adzono do ja 
sełek tych  m onarchów  z daram i i z ca łą  a sy s tą  
na jro zm aitszy ch  f ig u r  w zastosow aniu  do owych 
czasów.

„W ięc b y ły  uszykow ane reg im en ta  g w ard ji 
po lsk ie j, a rm a ty , chorągw ie husarsk ie , ra jta rsk ie  
i rozm aitego  au to ram en tu  wojsko".

Te fraszk i dziecinne bardzo się ludowi i m ło
dzieży podobały, lecz g d y  p rzy tem  zaczęto poka
zyw ać niesm aczne dziw olągi, ob rażające p rzyby
tek św ięty , zakazał w roku 1741 najsu ro w ie j ów
czesny b iskup  w arszaw ski ks. C zarto rysk i, p rzed
staw ień  jasełkow ych w W arszaw ie i po w szyst
k ich  kościołach djeeezji. Za jego  przykładem  za
kazyw ali podobnych p rzedstaw ień  i inn i b iskupi, 
zaczem ruchow e ja se łka , zupełnie z kościołów w y
rugow ane, p rzen iosły  się  do domów pryw atnych , 
i stąd. pow sta ły  „szopki", wśród, k tó rych  p ierw 
sze m iejsce za ję ła  s ły n n a  „szopka krakow ska".

Z „kolendą" i „szopkam i" chodzą i dziś chłopcy 
po dom ach, po wsiach i w m iastach , w kościołach 
zaś n iek tó ry ch  m ożna widzieć jeszcze szopki, ale 
nieruchom e, poważne, podobne do p ierw szych ja 
sełek św. F ranciszka .

Podobno w ynalazcą pierw szych szopek prze
woźnych z fig u rk am i ruchom em i m ia ł być F ra n 
cuz, J a n  B rioehe, d en ty s ta  w P ary żu . Będąc 
w kry tyczuem  położeniu, aby się z kłopotów w y
dobyć, w padł n a  m yśl now ego zarobkow ania, 
u rządzając  w roku  1680 przew oźne ja se łk a  i z ta- 
kietni szopkam i zwiedził ca łą  F ra n c ję  i k ra je  
okoliczne, gdzie dużo za rab ia ł pieniędzy. T ak ie  
zaś b y ły  zręczne i sztuczne w ty ch  szopkach 
przedstaw ienia, że w S zw a jca rji oskarżono go 
o cza ry  i w trącono do w ięzienia, z k tó rego  dopie
ro  w tedy go zwolniono, gdy  ob jaśn ił m echanizm  
swoich lalek  w szopce.

B rioehe u m a rł w roku 1700, lecz szopki jego 
m iały  w zięteść u sta loną  i rozpow szechniając się 
eoraz dalej, doszły w roku 1701 do Polski.

Z początku, ryw alizu jąc  z jase łk am i po kościo
łach, p rzedstaw iały  w yłącznie sceny re lig ijn e , 
ale  gdy tam te  upad ły , zaczęły w łączać rzeczy 
świeckie, p rzep la tać  je  śp iew kam i i naślad u jąc  
przedstaw ien ia  te a tra ln e . Ks. Dz.

Typowa szopka krakowska.

S IW IZN A  ZN A M IO N U JE  
JESIEŃ ŻY C IA ........

Sw. Franciszek 
z Asyżu, z któ
rym zw iązan e  
jest powstanie  

Jasełek.
należy więc jq ukryć przed okiem 
ludzkiem.- Przywraca włosom natural
ny kolor znana na całym świecie 
roślinna farba do włosów Eau Veg«tal 
Paul Marquis. Trwała, nie zmywa się, 
nie brudzi, nie daje kolorowych smug, 
przyjmuje wiecznę ondulację, a 10 jej 
odcieni odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie, po zniżeniu ceny, 
flakon kosztuje tylko 11.50 zł.

Żłóbek betlejemski w kościele św. Wojciecha w Poznaniu.

PUDER LENTHĆRIC
MY SwflEZY I NATURALNY 
WYGLĄD. NE ZAMĘCZYSZ 
CZA f O t O W SKORY

POMADKA DO UST
l E H t l f l l C

NIC S C l E I  A SU 
W CIĄGU 34 GODZIN.
NIE4YWAŁY SUKCES 
NA CAŁYM SWtEClf 'AUŁ MARQUIS

P Ą R I S, 7 7 R U E S T
Skład główny na Polskę i W. M. Gdańsk:*  ■ J ‘ , “



W  DOMńiW  SPORCIE

K R E M  
N I Y E A

P I B L Ę 6 K D JE  S K O B f

] f  N I Y E I

BOŻE NARODZENIE W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

W  okresie  Św iąt Bożego N arodzen ia  zosta je  w N ow ym  Jo rk u  przed g m a 
chem  g ie łdy  ustaw iona o lbrzym ia choinka, obok k tó re j g ra  m uzyka i g ro m a
dzą sie tłum y . J e s t  to jed y n y  dzień w roku , w k tó ry m  zim ni i  bezlitośni gieł- 
dziarze now ojorscy, będący niekorow anein i w ładcam i św ia ta  o d d a ją  hołd 
idei, k tó re j tre śc ią  jest najw yższy  idealizm , m iłość bliźniego i k ró lestw o  n ie  
z tego św iata .

WYWIAD Z KARPIEM.
—■ Ja k  sie p an u  powo

dzi, zap y ta łem  k arp ia , 
którego w yciągnięto  w ła 
śnie sak iem  z kadzi.

— D ziękuję, doskonale, 
nareszcie przestałem  „p ły 
wać" i jestem  u stab ilizo 
wany.

— Jak ież  są  pańsk ie  
p lany  n a  najb liższą  p rzy 
szłość?

— To bedzie zależało od 
wielu okoliczności, p rze
dew szystkiem  jm jde na 
lód,, bo to  przecież zim a, 
a ja  ogrom nie łub ie  sp o r
ty  zimowe.

— Z ty m  lodem, to  be
dzie gorzej...

— N astąpn ie  w ybieram  
sie  z w izy tą  do pew nej 
zacnej fam.ilj ą  gdzie za re 
zerw ow ano d la  m n ie  b a r 
dzo w ygodną warene a po
tem  pate ln ie . W ig ilie  zaś 
si>edze n a  półm isku.

— No, to widzę, że p a ń 
ska przyszłość zapow iada 
s ie  różowo.

— Co to, to  nie, zupeł
n ie  szaro, postanow iono 
bowiem, że zostanę p rzy 
rządzony na „szaro".

— W  każdym  razie  po
w inien  pan  być zadowo
lony, że w ta k  ciężkich 
czasach zasiądzie pan  
przy  dobrze zastaw ionym  
stole.

— Oczywiście. I  d la 
tego cieszą sie, jak ... ów 
m isjonarz, k tórego  ludo
żercy zaprosili n a  w spa
n ia ły  obiad, w c h a ra k te 
rze doskonalej pieczeni. 
Zatem  do widzenia... na 
talerzu... KUM . I

PE8ECO Spółka Akcyjna 
-* Poznam*

N I V E Ą  sprawimy radość każdemu. Czy to 
będzie Krem N I V E A ,  czy pasta do zębów  
N I V E A ,  czy wreszcie mydło N łN /E A  łub
jakikolwiek inny preparat N I V E A ,  zawsze 
znajdzie taki praktyczny podarunek miłe przy
jęcie. — Preparaty N I V E A  sq bowiem dobre, 
ekonomiczne, a przytem niedrogie.

K rem  N I V E A  zł 0 ,4 0 —2 ,6 0  — P a s ło  do z ęb ó w  J4 IV E A  zł 1 , — i 1 , 5 0
M yd ło  N IV E A  i N IV E A  m yd ło  d la  d z iec i t k a w a łe k  zł 1 , 2 0 - 6  k a w a łk i w karton iku  zł 3 , 3 0
N IY E A  m yd ło  k ą p ie lo w e  1 k a w a łe k  z ł 1 , 5 0  3  k a w a łk i w karton iku  z ł 4 ,2 5



POLSKA WYPRAWA
DO ZIEMI TORELLA.

Tego ro k u  przyszła  do sk u tk u  w ypraw a polska na w yspy Sp itzbergen  skie, 
k tó ra  d o ta rła  do Żienii T o re lla . i tam  p rzebyw ała  przez dłuższy czas, czyniąc

pow rócili ju ż  do k ra ju , przyw ożąc bogaty  plon naukow y. — Na zdjęciu  obóz 
polski w Ziemi T orella . S iedzą od lew ej: inż. B ernadzikiew icz, kpt. Zawadzki 
i m jr. Z ag ra jsk i. Fot. Mat/Unicki.

P O D  ZNAKIEM  P O L S K IE J  A K A D E M JI LITERATURY

J e s z c z e  I r w a

§ D B § K R V B C I A
N A  T A N I E  Z B I O R O W E  W Y D A N I E

pisu doi. ms\
W 2 6  TOMACfl (CA 7 0 0 0  STRON)

Hc<laklorzv: l*rof. Iłr. I. Chrzanowski i Prot. Dr. Z. Szweykowski.

t-sze wydanie Prusa nie
w yparzone przez cenzurę 

i korektę.
Iszy raz opublikow ane l i 
tw ory. znalezione w ręko 

pisie.
l-szv raz od lat kilkudzie
sięciu wznowione zbiory 

nowel.

26 tomów fok. 7000 str.), 
co miesiąc 1—2 tomy {4 t. 
kw artalnie). — •luż' wy
szedł tom I „To i owo ' 

P ierwszorzędna szata 
zewnętrzna.

CENA: A. Broszurowane: 88 zl. -f- 10 zl. na przesyłkę, płatne: I-sza i d ruga rata
po 10 zł., dalsze I."! rat inies. po 6 zł.

B. O praw ne (płótno): l l ć  zL -j- 1(1 zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza i 2-ga
rata po 10 zł., dalsze 14 rat mics. po 7-ót) zl.

Przy odbiorze w księgarni (tylko w W arszawie) odpada koszt przesyłki.

Pr*y wpłaceniu całej kwoty zgóry 10 Zł opustu.
Po zam knięciu sul>skr>pcji będą w sprzedaży tylko niektóre tomy i to  w cenie

znacznie wyższej.
Raty winny być uiszczane do a go każdego miesiąca; opóźnienie pow oduje w strzy

manie wysyłki odpowied,niego tomu.

Do W ydawnictwa G E B E T H N E R  i WOLFF, W arszaw a, Zgoda 12
Z głaszam  s u b sk ry p c ję  lia 26 (. P ISM  B O L E SŁ A W A  PRUSA  w  b ro sz u rz e  w  o p ra w ie  ~  

z przesyłk;}  — z o d b io re m  w k s ię g a rn i. R ó w n o cześn ie  w p łac iłem  n a  I*. K. O. k o n to  G eb e th n e r
i W olff N r . 16.635 ca łą  n a le ż n o ść  a z ł ......................zg ó ry  1-szą r a tę  w k w o c ie  zł. Ul.— , resz tę
o b o w iąz u ję  się  w p łac ie  w  H  w  la  r a ta c h .

N azw isk o  i i m i ę ....................................................................

Adr»*s (p o c z ta , m ie jsco w o ść , u lic a , n u m e r  d o m u )

W y p e łn ić  d o k ła d n ie  i c z y te ln ie , n ie p o trz e b n e  s k re ś lić .
P o d p is :

..Św iatow id**.

Przez wszystkich niecierpliwie oczekiw ana prem jera polskiego, pierw
szego reprezentacyjnego, m o n u m e n ta ln e g o  f ilm u  h i s to r y c z n e g o

p r o d u k c j i  S p .  A k c ,  „ R Y M O F I Ł M ” . W a r s z a w a ,

.pod tytułem

)) PRZEOR KORDECKI
O B R O Ń C A  C Z Ę S T O C H O W Y
odbędzie się w największym kinoteatrze w W arszaw ie „COLOSSEUM" 

w dniu 25-go grudnia o godzinie 11-ej przed południem. 

Bilety należy nabywać tylko zawczasu od dnia 22 grudnia. 

We wszystkich innych, większych miastach Polski film 
P R Z E O R  K O R D E C K I —  O B R O Ń C A  C Z Ę S T O C H O W Y "  

wyświetlany będzie w krótce po prem jerzę w stolicy.

I d e a l n y

u p o m i n e k

n a

G w i a z d k ę  !

a m a t o r s k i  a p a r a t  f i lm o w y

C i n e  K o d a k " -  O s i e m
o b j e k t y w  a n a s t y g m a t  I. 3,5 .

łatwy - pewny - tani zł. aiDł)»"
F i l m  n a  26 — 30 s c e n  w r a z  z  w y w o ł a n i e m  t y l k o  »*« * 7.60

Ż ą d a j c i e  
b e z p ł a t n y c h  
p o k a z ó w :

KODAK Sp. z o. o. 
O d d z i a ł y :

o ra z  w n a s tę p u

— Warszawa, p lac  N apoleona 5
Kraków, Rynek Główny 5 (godz. 5—7) 
Ł ó d ł, P io trkow ska 121 

ją c y c b  s k ła d a c h  f o to g r a f ic z n y c h :
I. Zylberstein, Białystok 
G. W olf i Ska, Bielsko 
Optyk „Grabsch", Chorzów 
Drogerja p Kotwicą, Cieszyn 
C. Siersch, Cieszyn 
L. Obrowicz. Drohobycz 
„Foto-lilite“, Gdynia 
R. Domin, Katowice 
J. W yk, Katowice 
.1. Voigt, Kraków 
J. Bujak, Lwów

M. Ehrlich. Łuck 
O Rybicki, Mikołów 
Foto-Greger, Poznań 
„Polonja ", Równe 
St. W ituszyński, Sambor 
.1 Neugebauer. Skoczów 
C. Bronslein. Tarnów  
Cli Kołysz, W ilno 
M. Babinowicz, W ilno 
,1. W ojczyk i Ska, W ilno



Ovomaltf ne

PUDRY. K R EM Y  . M LECZKA  • RÓ ŻE

CWARANCJA RACJONALNEJ KOJMETYKI

Szczęśc ie  
i p o m yś ln o ść  są  
tam, gd z ie  jest 
z d r o w i e .

Ofiarowując naszym 
najbliższym puszkę 
O VOM ALTYNY 
idealnej odżywki wi
taminowej dajemy 
im to co najdroższe: 
zdrowie.

Historyczne posiedzenie komisji konstytucyjnej Se
natu, któro przystąpiła  d<> obrad nad pro jelitem  
nowej konstytucji, uchwalonej przez Sejm. Siedzą 
od lewej: t>osel Komornicki 'rzeczoznaw ca). prof. 
Starzyński rzeczoznawca). poseł Sławek i wicc- 
marsZidek Makowski, po przeciw ległej stronie sto
łu: drugi z rzędu, wicem arszałek Car. W' rogu u 

m arszałek Iłaczkiewicz.

'ro ia  26 sty czn ia  b r. Sejm  uchw alił p ro 
jek t now ej k o n sty tuc ji, k tó ry  obecnie jest 
om aw iany n a  kom isji S enatu . G łów ny re 
fe ra t w te j sp raw ie  w ygłosił sen a to r R ost
w orowski, p rzedstaw ia jąc  zasady  now ej kon
s ty tu c ji, z ryw ającej z daw nym  lib e ra liz 
mem i p rzerostem  w pływ ów  S ejm u  n a  rz ą 
dy i n ad a jące j Głowie P ań stw a  szerokie 
a try b u c ie , m. m. yeto ustaw odaw cze, roz
szerzony zakres dekretow ania , pełnom ocnic
tw a w ojenne, p raw o rozw iązyw ania  Izb 
przed upływ em  kadencji, oddaw anie człon
ków rządu  przed  T ry b u n a ł stan u , itd. 

R eferen t zaproponow ał szereg’ zm ian do 
p ro je k tu  sejm owego, przedew szystkiem  sk re 
ślenie a r ty k u łu  36, określającego , że p raw o 
czynne przy w yborach  do S en a tu  m a t. zw. 
elita . P o  referencie  zab iera li glos w cha
ra k te rz e  rzeczoznawców prof. K om arn ick i, 
S ta rzy ń sk i i prezes S ław ek.

BANDAŻYSIA
I OUTOPEDYSTAPI. POLACZEK

S a m b o r  c3f.
\  S z tu c z n e  n o g i  i r ę c e  o n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i .
I  A p a r c i k i  d o  k o l e g o w a n i a  n ó g  s z p o ta w y c h  i  k o -
\  s z la w y c l i  u  d z i e c i .  —  A p a r a t y  p o d t r z y m u j ą c e
V i d o  k o r e g o w a n ia .  G o r s e ty  o r to p e d y c z n e ,  p o d -
( i  t r z y m u j ą c e  i k o r e g u j ą c e .  — K o r e k t o r y  p r z e c iw

s k r z y w ie n i o m  k r ę g o s ł u p a .  P o d k ła d k i  p o d  p ł a s k i e  
B a n d a ż e  d l a  z a o p a t r z e n i a  n a j w i ę k s z y c h  

p r z e p u k l i n .  O p a s k i  b r z u s z n e  p r z e c iw  o b n iż e n iu  
ż o ł ą d k a .  P o ń c z o c h y  g u m o w e ,  r o z c i ą g a j ą c e  s i ę  A
w s z e r z  i w z d łu ż ,  p r z e c iw  ż y l a k o m .  M o c z n ik i  g u -  J \ .
m o w ę , z a b e z p ie c z a j ą c e  ]> rzed  m i in o w o ln e m  m o -  /  |

c z e n ie m  — d o  u ż y t k u  w  d z i e ń  i w  n o c y .  /  l

Cenniki ilustrowane darmo. OO*

II. tirem jer, poseł W alery Stawek, prezes BHWH.. 
z głównych inicjatorów zmiany konstytucji w Polsce

D O SK O N A ŁE  CIASTO upiecze Pani ty lko na proszku do pieczenia 
„DAWA‘\  KTÓRY NIE POZOSTAWIA PRZY

KREGO POSMAKU W CIEŚCIE. 
Fabryka dietetyczna Dr A, Wander S . A.

Kraków — W arszaw a. «2iI C IA ST K A

m o ż n a

j e d e n  m ó w i  d o  d r u g i e g o :  P Ą C Z K I ?  —  t y l k o  o d  BLIKLEGO, Warszawa, Nowy Świat 35.



W  ub. sobotę odbyło się w p rezyd ium  R ady  m in istrów  uroczyste w ręczenie nagród  zwycięzcom C hallenge‘u 1934, oraz 
zawodów o u u h a r  G ordon B enneta , w obecności p. p rem ie ra , m in is tra  R utkiew icza, am basadora  M oltkego i księcia  
R adziw iłła. N a zd jęciu  g ru p a  zwycięzców. Siedzę w pierw szym  rzędzie: P łonczyński, kp t. B a jan . Seidem ann. (N iem cy), 
H irlh(N iem cy), kp t. H ynek  i inni. Mi fot. .światowid-.

Pociąg , k tó ry m  kanclerz  H itle r  w r a ^ j  z  B rem y, gdzie odbyło się pośw ięcenie nowego ok rę tu , przeznaczonego do że
g lug i pom iędzy N iem cam i a Azją wsełj0(]n ją ł zderzył się w pobliżu s tac ji Langw edel z au tobusem , przyczem  k ilkanaście  
osób poniosło śm ierć. N a zdjęciu  r e s t^ j  strzaskanego  au tobusu . Kegstone — Hrriin.

nią, ja k ie  o g a rn ia ły  m nie p rzy  czy tan iu  „Dwu
dziestu ty sięcy  m it podm orskiej podróży", „P rzy 
gód trzech  A nglików ", lub „B alonem  nad  A fry 
ką". Pom im o jed n ak  w ielk iej fan taz ji, ja k ą  by 
łem  obdarzony, n ie  m ogłem  sobie w yobrazić „P o
dróży na księżyc".

Zułów  w okresie  przedgw iazdkow ym  b y ł w ua 
p rężen iu  i oczekiw aniu. B ył tam  bow iem  zwyczaj, 
że p rezen ty  dostaw ały  n ie ty lko  dzieci, dom ow nicy, 
a le  rów nież cała  służba fo lw arczna. K ażdem u 
p rzy p ad ł zawsze ja k iś  lepszy, lub sk rom niejszy  
podarek . P a tr ja re h a ln e  stosunk i, w ja k ic h  żyło 
się w dworze zułow skim , w ym agały ' ta k ie j pow
szechności. gw iazdkow ej, p rzestrzeg an e j ściśle.

W d n iu  w ig ilijn y m  zbierano  się. podobnie ja k  
we w szystk ich  dom ach, ja k  L itw a i  K o ro n a  sze
roka, p rzy  tra d y c y jn e j wieczerzy, p rzy  sto le  za
s łan y m  sianem  i p rzy k ry ty m  białym  obrusem . 
N ie byrła. to jed n ak  jaszcze chw ila  rozdaw an ia  
podarków . N astępow ała ona  dopiero  po „w igilji", 
w pokoju, gdzie s ta ła  p rz y b ra n a  św iecidełkam i 
i orzecham i choinka.

Dla dzieci następow ał te raz  jeden  z n a jp ię k n ie j
szych m om entów  w roku, p rzew yższający  o w iele 
n aw et dzień im ieninowy', rów nież w ażny i tę 
sknie w yg lądany .

Z abaw ki, książki, słodycze — w szystko to  chw y
tały' sp rag n io n e , w yciągn ię te  do rodziców  łapki. 
A i rodzice przeżyw ali wówczas sw oje najm ilsze  
g .dżiny. C ieszyli się i radow ali radośc ią  sw ych 
dziecy, rosnąeyeh  tam  zdrowo i tak ich  d z ia r
skich.

A potem  śp iew ano koleudy, P ra s ta re  pieśni, 
pow tarzane  z ro k u  n a  rok. p rzekazyw ane przez 
pokolenia pokoleniom , pełne zw rotów  i znaczeń, 
k tó ry ch  sens g in ą ł niekiedy gdzieś m iędzy w ie
kam i.

Gdy' pożar zniszczył dw ór zułow ski, g d y  rodzice 
M arsza łka  P iłsudsk iego  przen ieśli się do W ilna, 
p rzen iosły  się z n iem i rów nież i ich  obyczaje. 
W ig ilję  św iętow ano podaw nem u, podaw nem u 
spożyw ano wieczerzę n a  sian ie , rozdaw ano po
d a rk i i śpiew ano kolendy. W  ten  odw ieczny po
rządek dom u zadała  cios dopiero przedw czesna 
śm ierć  M arii P iłsu d sk ie j, zm arłe j w ro k u  1884, 
na rok  p rzed  uzyskan iem  przez Z iuka m a tu ry  
w g im n azju m  w ileńskiem .

D zisia j Jó zef P iłsu d sk i sam  je s t ojcem  i to n a 
w et s ta rszy m  od swego o jea  z czasów zułow skieh. 
M a dzieci i sam  urządza w igilje . N ie je s t p rzed
m iotem  tego arty 'k u lu  p isan ie  o Św iętach w B el
wederze. N ie czas o tern pisać. W ystarczy  gdy 
w spom nę że cichy  i pow ażny dw ór belw ederski, 
u  k tó rego  ogn isk a  stoi postać  g o d n a  w spaniałego  
c ien ia  M arji z B illewiezów, chow a w  sobie z p ie
tyzm em  b arw n y  k w ia t daw nych obyczajów .

U W I E Ń C Z O N E  S K R Z Y D Ł A .

Napisał kpt. MIECZYSŁAW B. LEPECKl.
C o p y r ig h t  b y  „ Ś zu ia to u tid " .

A tm osfera  dw oru zułow skiego, należącego, ja k  
wiadom o, do o jca  M arszałka  P iłsudsk iego , by ła  
n a s iąk n ię ta  daw nem i tra d y c ja m i i zw yczajam i. 
N igdy  n ie  zd arza ły  się tam  uchyb ien ia  przeciw  
tem u, eo zw ykli rob ić  ojcow ie i dziadow ie. Szcze
góln ie p iln ie  s trzeg ła  tego  m a tk a  dzisiejszego 
P ierw szego M arszalka Polski. Pochodziła o n a  ze 
staroży tnego  ro d u  żm udzkiego Billew iezów , zna
nego i szanow anego w całej L itw ie. N ie by ł to. 
ja k  chce H en ry k  S ienkiew icz w „Potopie", ród 
„znany, lecz n igdy  sen a to rsk ie j godności n ie  p ia 
stu jący", lecz n ap raw dę  sena to rsk i. Zabaw ne 
zdarzenie opow iedział pew nego ra n a  M arszałek  
P iłsu d sk i na  ten tem at.

— B yło  u nas w zw yczaju  — m ów ił — że pod
czas w akacy j ojciec w ysyła  nas chłopców  w od
w iedziny do s ta reg o  dziadka Tom asza Billewi- 

cza na Żmudź. M iało to być eoś w ro d za ju  hołdu 
dla tego szanow nego sta rca . Otóż pew nego ra n a  
po przyjeździe zauw ażyłem , że dziadek je s t  b a r 
dzo nachm urzony i ja k b y  zły. W krótce s tan  ten 
w y jaśn ił sam . „P rzesta łem  p renum erow ać „Sło
wo" — rzek ł do m nie niespodzianie. Poniew aż 
w iedziałem  -że by ła  to  s ta ła  le k tu ra  dziadka, więc 
zdziw iłem  się  i zapy tałem , dlaczego to zrobił. 
T eraz dziadek  w yrzucił z sieb ie  ca ły  potok słów 
oburzen ia  na... H e n ry k a  Sienkiew icza i redakcję  
„Słow a" za to, że w d rukow anym  ta m  wówczas 
w edeinku  „Potopie" w y raz ił sie  o B illew iezach. 
jak o  nie p osiadających  w rodzie senatorów . — 
„D urnie! — iry to w ał się  starzec  — ja k  m ogli tak  
napisać". I  począł w yliczać kasztelanów  i s ta ro 
stów  żm udzkieh, ko ligato rów  i k rew nych  Bille- 
wiczowskieh.

W  rzeczyw istości by ł to ród  bardzo  m aję tn y  
i nap raw dę  znaezny, a  nadew szystko, p a trjo ty cz- 
n y  i k o cha jący  trad y c ję . Nic też dziw nego , że 
panna M a rja  B illew iezów na w niosła do dom u 
P iłsudsk ich , skoligaeonych. zresztą, .również inną 
d ro g ą  z je j rodziną *) a tm osferę  sp rz y ja ją c ą  za
rów no udziałow i je j m ęża w p ow stan iu  z roku 
1863, ja k  i duchow i w ychow ania narodow ego 
dzieci. T a  dość ju ż  w ątłego  zdrow ia osoba, o k tó 
re j w iem y, że ju ż  w roku  1855, jak o  p ię tn asto le 
tn ia  pan ien k a , m u sia ła  jeździć na k u rac ję  nogi 
aż do B erlina , p osiadała  n iep rzeb rane  w artości 
duchowe. I  chociaż u m arła  m łodo w czterdzie
stym  p ią ty m  ro k u  życia, osierocając dzieci wcze
śnie, to  p o tra f iła  zaszczepić w nieb to  w szystko, 
w co w ierzy ła  i eo kochała. Toteż w spom inają

* O jciec M arsza łk a  P iłs u d sk ie g o  b y ł k o m isa rz e m  R ząd u  N aro d o w eg o  
n a  Ż m udź.

j ą  one z czcią i uw ielbieniem  n iem al re lig ijn cm . 
N igdy  n ie  zapom nę chw ili, gdy  w ręczałem  M ar
szałkow i P iłsudsk iem u  je j s ta rą  fo to g ra fję . zro 
bioną podczas poby tu  w B erlin ie , a w ynalezioną 
niespodziew anie przez Jeg o  siostrę , p. Z ofję K a- 
denakow ą. M arszałek P iłsu d sk i schw ycił fo to
g ra f  ję  obu rękam i i w ystarczyło  k ilk a  słów : „M a
m usia, kochana m am usia!" k tó re  wówczas w y
rzekł, a b y  odczuć głębię m iłości, tkw iącą  w Jeg o  
sercu dotychczas.

W  dworze, gdzie k ap łan k ą  dom owego ogniska 
by ła  kobieta te j m iary , eo M arja  P iłsu d sk a , t r a 
d y cy jn a  w ig ilja  Bożego N arodzenia  m u sia ła  od
byw ać się  z całą  pom pą i w ystaw ą, a  naw et z ca
łym  nad m iarem  jedzen ia  la t daw nych.

Zbliżające się Św ięta sp rz y ja ją  rozw ażaniom  
i debatom  na  ich tem at. Nic też dziwnego, że 
przed niew ielu dn iam i zw róciłem  się do P an a  
M arszałka ze słow am i, że Boże N arodzenie ju ż  
za pasem .

M arszałek lub i w chw ilach dobrego hum oru 
podejm ow ać tem a ty  z la t  dziecinnych, w spom inać 
dw ór rodzinny, rozpam iętyw ać uciechy i sm u tk i 
z  okresu m łodzieńczego, k tó ry  ty lk o  pozornie je s t 
beztroski. T ak  s ta ło  się i tym  razem .

— M iły zw yczaj — c iągną łem  rozm owę d a le j — 
obdarzan ie  dzieci, p o darunkam i „na gw iazdkę".

M arszalek  P iłsudsk i p rzy tak n ą ł.
— Pew nie, że m iły.
— I  s ta re  — dodałem .
— Tak. U nas, w Zułowie, tra d y c ja  gw iazdki 

by ła  bardzo żywa. M usiała być cho inka i każdy 
m u sia ł o trzym ać  hodaezek.

M arszałek P iłsu d sk i zag łęb ił się w fotel i  za
m yślił, a le  po chw ili m ów ił ju ż  d a le j:

— N a tu ra ln ie , w p ierw szym  rzędzie rad o w ali
śm y się m y ślą  gw iazdki m y, dzieci. D la nas s ta 
now iła  Ośna źródło d ług ich  rozm yślań  i dociekań 
na tem at, eo k to  dostanie. O jciec m ia ł sw oje u sta 
lone poglądy  n a  te  sp raw y . O prócz różnych przed
m iotów  uciechy, każde z dzieci o trzym yw ało  
książki, przyczem  w śród przeznaczonych d la  dzie
w cząt m usia ła  być jed n a  książka  fran cu sk a , 
a w śród przeznaczonych d la  chłopców — nie
m iecka. O jciec bardzo fo ry tow ał język  niem iecki.

— C iekaw a rzecz, eo też za książki P a n  M ar
szałek o trzym yw ał? — zapytałem .

M arszałek  P iłsu d sk i był w w esołem  usposobie
niu, opow iadał chętnie.

— N ajw ięecj uprzyw ilejow ane — m ów ił — by ły  
w po jęc iu  m ego o jea  dzieła z życia św ia ta  s ta ro 
żytnego, a następ n ie  podróże. Zw łaszcza zam iło
w anie do ty ch  s ta tn ic h  pokryw ało  się z m ojem i 
zam iłow aniam i. N a tu ra ln ie , J u lju sz  V erne by ł 
ua. pierw szem  m iejscu  i s tanow ił m oją  u lubioną 
lek tu rę . P am ię tam  doskonale te  w ielkie wzrusze-

C zworaki, nad rzeką Merą, w  których m ieszkali to  
dzice M arszalka Piłsudskiego po pożarze  dworu.

M arja z B illew iezów  Piłsudska, m atka M arszalka, p ie 
lęgnowała stare tradycje  w igilijne w  zu łow skim  dw orze.

D rzewa w Zułowie, p o d  którem i s iadyw a ł M arszałek Piłsudski 
w  latach dziecięcych.

M arszałek Piłsudski pod  żyw ą  choinką.

Tablica gm inna p rzy  w jeździe  do m ajątku Zułów.

C Z Ł O W I E K  B E Z  Z Ę B Ó W
lub  z z ę b a m i  p r u c h n ie ją c e m i  lu b  z c z e r n i a ł e m i  ro b i  
w r a ż e n i e  s t a r c a .

P a s t a  d o  z ę b ó w  „ O s s a n “  z p r z e p i s u  D ra  M ed . 
Z o p a ło w ic z a ,  z a w i e r a j ą c a  ś r o d k i  d e s y n f e k e y j n e ,  o d 
p o w i e d n i e  s o l e  r o z p u s z c z a j ą c e  k a m ie ń  z ę b o w y ,  j e s t  
n i e z a s t ą p i o n y m  p r e p a r a t e m .

D o s t a r c z o n a  w  t u b i e  z c z y s t e j  c y n y  w  ż a d n y m  w y 
p a d k u  n i e  p o w o d u j e  z a t r u c i a  o ł o w i e m .

Wyrób Laboratorjum K. & A. MIKLASZEWSKI, Kraków



BRZYTWY SZWEDZKIE
fa b r y k i E. 4 .  B E R G  E s k i l s t u n a  
z  z n a k ie m  fab ryczn ym  ,.R Y B K A W

uznane za najlepsze!
Reprezentacja: „Slipmaterial" sp. z o.o. Warszawa 

Aleje Jerozolimskie 43 — telefon 983-60.

BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO.

Ruiny zam ku krzyżackiego w  Gniewie.

Dowódca ry ce rs tw a  polskiego P io tr  D unin  oble
g a jąc  Gniew, głów ny punk t o parc ia  K rzyżaków  
w czasie w ojny  trzy n asto le tn ie j, przypuszczał 
n a js iln ie jsze  a tak i w Boże N arodzenie  i w resz
cie dn ia  27 g ru d n ia  zdobył te dum ną tw ierdze. 
Zwycięstwo D unina  rozstrzygnęło  o losach te j 
w ojny, k tó rą  K azim ierz  Jag ie llończyk  toczył 
o w yzw olenie i w cielenie P om orza do Polski, oraz 
o dostęp do morza.

1 6 5 5 .

OBLĘŻENIE CZĘSTOCHOWY.

W zgórza poci Łowczówkiem.

W  dniach 24—27 g ru d n ia  1914 r. stoczyła p ierw 
sza b ry g ad a  Legjonów  krw aw ą bitw ę z R osjana
mi pod Łowczówkiem w okolicach Tarnow a. Le- 
gjonam i dowodzi! wówczas szef sztabu pik. Sosn- 
kow ski. B itw a ta, w k tó re j Legioniści w ykazali 
bezprzykładne męstwo, jest jedna  z n a jp iękn ie j
szych k a rt w dziejach odrodzonej arm ji polskiej.

Król Bolesław Siniały, w edte rysunku W yspiańskiego.

Uczyń tę  
próbę

jaka  to ulga, gdy 
nie trzeba usta

wicznie się pudro
wać—czego nie znosi 

żaden mężczyzna. A jed- 
uak nigdy mi się nie błysz

czy nos i jestem zawsze pewna, ze cera moja 
pozostanie świeża, gładka^ f delikatna przez cały 
dzień. Należy najzwyczajniej stosować znakomity 
paryski Puder Tokalon na Piance Kremowej co 
rano. Nazywam go „9-godzinnym Pudrem do 
Twarzy”, ponieważ trzyma się od dłużej niż 
każdy inny puder, jakiego używałam dotychczas. 
Pocenie się jest niedostrzegalne; deszcz i wiatr 
nie mogą zaszkodzić; wzmacnia skórę i usuwa 
rozszerzone pory. Zapewni Pani sobie nowy urok 
czyniąc tę 9-godzinną próbę.

BOŻE NARODZENIE 1 4 6 3 .

RYCERSTWO POLSKIE
ZDOBYWA GNIEW.

nji, na w schodniem  w ybrzeżu Ju lla n d ji , nad zato 
ką M ałego BeJtu, w Boże N arodzenie tw ierdzę 
K oldyngę na Szwedach, jak o  polski sp rzym ie
rzeniec Duńczyków. W ezw any potem  do k ra ju , 
p rzep łyną ł w pław  ze sw ą konnice cieśninę m or
ską, eo zostało uw iecznione w naszym  hym nie n a 
rodow ym  w stro fce : „ Jak  C zarniecki do P oznan ia  
po szwedzkim  zaborze, d la  ojczyzny ra tow ania  
w rócił się przez morze...*’

1 9 1 4 .

BITWA POD ŁOWCZÓWKIEM.

TE N  N O W Y  P U D E R

trzyma się 
Q godzin

Czarniecki po d  K oldynyą — obraz Józefa Brandta.

1 6 5 $ .

ZDOBYCIE K0L0YNGI.

N ajw iększy b o h a te r oswobodzenia Polski z po
topu szwedzkiego, S te fan  C zarniecki, zdobył w. Da-

& d 4 a / 3 5  o r ź iw z& ie  cfouecA a, ^ u jc ie ^ ^ e ó e ^ S ^ lfm c t f ia

K siążę B olesław  Szczodry i Śm iały  ukoronow ał 
się w Boże N arodzenie na kró la  polskiego w ka
tedrze gn ieźn ieńsk iej, ko rzysta jąc  ze słabości ce
sarza n iem ieckiego H en ry k a  V II, k tóry  obłożony 
k lą tw ą przez papieża G rzegorza V II, sp ieszył w ła
śn ie  przez A lpy do W łoch, aby  upokorzyć się 
przed nim  w Canossie. Do ko ronacji sp raw ił król 
Bolesław  Ś m iały  nowe in sy g n ja  koronne, ponie
waż te, k tó re in i ukoronow ał się Bolesław  C hro 
bry  w 1025 r., zostały  zrabow ane w czasie napadu  
B ra ty s ław a  Czeskiego w 1038 r.

K lasztor Jasnogórski.

W Św ięta Bożego N arodzenia  w 1655 r. p rzy 
puszczał najeźdźca szwedzki do k laszto ru  często
chow skiego najcięższe szturm y, k tó re  jednak  za
łam ały  się w ogn iu  polskim . W k ilk a  dnio potem  
Szwedzi, ja k  n iepyszni u s tąp ili z pod Ja sn e j Góry, 
a ca la  P o lska  chw yciła za broń, aby ich w ypę
dzić.



NA GRUZACH SODOMY I GOMORY.

W S P A N I A Ł Y  P R O G R A M  
AUDYCYJ ŚWIĄTECZNYCH

P ap iesk i In s ty tu t B ib lijn y  prow adzi od szeregu lat, w raz z immcmi in s ty 
tu c jam i naukow em i b ad an ia  w Z iem i Św iętej, m iędzy i.nnemi ma te renach , 
na lew ym  brzegu m orza M artw ego, gdzie zn a jdyw ały  się m ias ta  Sodoma 
i G om ora, zniszczone ogniem  za grzechy  przez Jehow ę, ja k  o tern podaje 
Pism o św ięte. K ra jo b ra z  je s t tu  rzeczywiście m artw y . A ni zieleni, ani 
drzewa, ani traw k i, an i zw ierzęcia, w m orzu także żadnej żywimy. W ody m o
rza M artw ego, przepojone solam i m ineralnem u, p o s iad a ją  w łaściw ości le
czniczo i d la tego  mad brzegam i jego, w łaśnie w okolicy Sodom y i Gomory' 
pow stało obecnie m odne kąpielisko, dokąd zjeżdżają reu m aty ey  i dzieci r a 
chityczne. D la  eksp loatac ji skarbów  m in era ln y ch  z m orza M artw ego (soli. 
sodu, chloru , b rom u Ltd.) zaw iązały  się tow arzystw a akcy jne, o k ap ita le  
angielsk im  i żydow skim , k tó re  pobudow ały  szereg fab ryk , k tó re  k ra jo b razo 
wi b ib lijnem u n a d a ją  zupełnie now e ohlicze.

A u d y c j e  w s z y s t k i c h  e u r o p e j 

s k i c h  r o z g ł o ś n i  d o s t ę p n e  s q  
d l a  p o s i a d a c z y  l u k s u s o w y c h  

o d b i o r n i k ó w  P h i l i p s a .

6 3 8  A  „ S u p e r —I n d u c t a n c e  

5  l a m p o w y  o d b i o r n i k  n a  p r q d  

z m i e n n y .  A u t o m a t y c z n e  u r z ą 

d z e n i e  p r z e c i w f a d i n g o w e .  

W b u d o w a n a  a n t e n a .  F i l t r  

s i e c i o w y .  C i q g ł a  r e g u l a c j a  
b a r w y  t o n u .  W y m i e n n a  s k a l a  

„ M i c r o ” z  n a z w a m i  s t a c y j .

7 3 8  B  „ S u p e r —I n d u c t a n c e ” 

6  l a m p o w y  o d b i o r n i k  b a t e 

r y j n y .  O s z c z ę d n e  z u ż y c i e  

b a t e r j i .  3  o b w o d y  s t r o j o n e .  

F i l t r  p r z e c i w  z a k ł ó c e n i o m  

o d b i o r y .  U r z q d z e n i e  p r z e 

c i w f a d i n g o w e .

PHILIPS
|  f~ |  # f jy i  • Q‘ I .Spożywcy czekolady m uszą w ybierać taką , k tó ra  przynosi korzyś*



PIÓRO WIECZNE
PARKERA
NIE M|CZY RĘKI

NIGDY NIEZAWODZJCY 
CZYNI PISANIE UTWEM 
I NIEWYMAGAJJCEM 
WYSH.KU

W  ub. niedzielę przyszło 
w P a ry żu  do s ta rc ia  po
m iędzy p o lic ją  a in w alid a 
mi wojetnnemi, którzy  de
m onstrow ali na ulicach, żą
dając  w iększych zasiłków, 
obiecanych im  przez rząd 
D oum ergue^, k tó ry  w tej 
sp raw ie  zam ierzał wnieść 
do p arlam en tu  osobną u s ta 
wę. Po dym isji rządu Dou- 
m ergue‘a sp raw a ta poszła 
w zapom nienie i m ia ła  być 
w ogóle pogrzebana, ze 
względu na ciężkie położe
nie finansow e F ra n c ji. I n 
walidzi jed n ak  nie d a ją  za 
w ygrane, zwłaszcza, że o 
względy ich zab iega ją  obec
nie różne ugrupow ania po
lityczne, przed e w szyst k Lem 
faszystow skie. Na zdjęciu  
dem onstrac ja  inw alidów  na 
p lacu O pery w P aryżu .

Photo-STYl — Parts

Piękny kształtpiórw iecznych parkera 
odpow iada w zupełności licznym 
ulepszeniom  technicznym .

N ielam liw e, o wysmukłej linji, lekkie 
dla ręki, wykonane jest bez zarzutu. 
Stalówka, zaopatrzona w iridium , 
doskonała i gładka, jak brylant, jest 
dzięki swemu indyw idualnem u pism u 
nieoceniona. W spaniały system 
napełniania piór w iecznych Parkera 
Zapomocą naciskania guziczka nie był 
przedtem  znany.

Pióra wieczne: Zł 90, 75, M, 55.
Ołówki automatyczne : ZUo, 35, 30.
Premlere : Zł 20, Moderno Zł 15.

P I OR Ą  W I E C Z N E  I 
OŁÓWKI AUTOMATYCZNE P o d s t a w ą  e k w i p u n k u  

d o b r e g o  t u r y s t y  j e s t  

k u c h e n k a  s p i r y t u s o w a  

E m e s  — t u r y s t y c z n a ,  

k t ó r a  z a p e w n i a  c i e p ł ą  

s t r a w ę  z a w s z e  i w s z ę d z i e

A. J. OSTROWSKI, S-Cy., Łódź,
Piotrkow ska 55, Teł. 203-24, 

i 215-40 O ddział w W arszawia, 
M arszałkowska 120.

HOnilNIKACIA LOTNICZA W OKRESIE 
ŚWIĄT B0ŻE00 NARODZENIA.

W  okresie  tegorocznych Św iąt Hożego N arodze
n ia  sam oloty komi)łł%kaeyjne nie będą kursow ały  
w dniu  25 i 26 g ru d n ia , oraz w dniu  1 stycznia  na 
żadnych lin jaeh .

W  d n iu  24 i 31 g ru d n ia  sam oloty  kursow ać bę
dą  n o rm aln ie  m iędzy W arszaw ą a K atow icam i. 
K rakow em , Lwowem, P oznaniem  i zpow rotem , 
n a to m ias t ruch ;na l in ji  P o zn ań —B erlin  będzie 
w te dn ie  w strzym any.

F A S C Y N U J Ą C A  C E R A  P R Z E Z  
O D P O W IE D N I W Y B Ó R  PUDRU  

Nie wszystkie kobiety zdają sobie spra
wę, jak ważny jest dla nich moment 
wyboru odpowiedniego pudru. Zadanie to 
łatwo daje się rozwiązać. Należy wybrać 
taki puder, który dzięki swym specjal
nym składnikom, odpowiada cerze Pani.

Puder Cazimi MetamOrphosa usuwa 
momentalnie brzydki połysk i nadaje cerze 
matowy wygląd. Dzieje się to dlatego, iż 
przylega on mocno do skóry i trzyma się 
przez cały dzień. Puder Cazimi Meta- 
morphosa nada cerze Pani piękny i de
likatny wygląd, który jest marzeniem 
wszystkich kobiet. Przy wyborze pudru 
należy zatem pamiętać, że naprawdę 
odpowiedni puder dla Pani jest to

K u c h e n k a  s p i r y t u s o w a  E m e s -  
t u r y s t y c z n a  j e s t  t a n i a ,  b e z 
p i e c z n a ,  p a l i  s i ę  n a  n a j s i l n i e j s z y m  
w i e t r z e  i z  k o m p l e t e m  d o p a s o 
w a n y c h  n a c z y ń  d a j e  s i ę  ł a t w o  
p r z y t r o c z y ć  d o  p l e c a k a

PUDER CRZim i
mETQmORPHOSQ



POLSKA TE2  WYRABIA MASZYNY DO PISANIA

znane zw ijk i fab ryk i

H E R B E W O
tw o r z ą  w y tw o rn e g o  

papierosa

P A Ń S T W O W E  W Y T W O R N IE  U Z B R O J E N IA  
B IU R O  SPRZEDAŹY-WARSZAWA*OSSOLIŃSKICH 1

dzić, czy by l 0 11 p ijan y , lekko podnie
cony, czy też trzeźw y. Z chw ilą, gdy 
zaw artość a lk oho lu  w krw i je s t w ięk
sza niż 1.06 pro  m ille, w ładze um ysło
we człow ieka są  ju ż  osłabione i zaczy
n a  sią  u n iego  ten  stan , k tó ry  nazy 
w am y podnieceniem  alkoholow em .

O becnie wiec zag ran icą  w raz ie  ka 
la s tro fy  autom obilow ej, łub zajścia , 
spowodow anego przez osoby, co do

Nabieranie krw i z  m ałżow iny usznej do 
rurki szklanej.

O w ie ta  są  okresem  wzmożonej kon- 
sum cji a lkoholu . Ludzie bowiem u- 
w ażają , że k iedy  ja k  k iedy, a le  w dni 
oznaczone czerw oną fa rb ą  w k a len d a
rzu pow inn i trąc ić  sie k ieliszkam i, 
ab y  w praw ie sie w dobry  hum or i za
pom nieć o troskach . N ieste ty  jednak , 
jak że  rzadko kto  p o tra fi w p iciu  za
chow ać u m ia r i d la teg o  n a  ulicach 
widzi sie ty lu  „zaw ianych" i aw an
tu rn ików , n ab ie ra jący ch  pod w p ły 
wem wódki fa n ta z ji i w yw ołu jących  
zbiegow iska a  nierzadko k a tas tro fy . 
W padn ie  11. p. tak i „zagazow any ta 
t a ” pod au to  i potem  robi sk a rg ę  s ą 
dową, d o m ag ając  sie w ysokiego o d 
szkodow ania i zapew nia potem  n a  ro z
praw ie, że je s t zupełnym  a b s ty n e n 
tem . Otóż te  dobre czasy d la  p ijaków  
w n iek tó rych  k ra jach  z a g ran icą  już  
sie skończyły. Uczonym  szw edzkim  u- 
dało  sie bowiem w ynaleźć metodę, 
dzięki k tó re j m ożna ze stuprocen tow ą 
pew nością u s ta lić  zaw artość alkoholu  
w krw i człow ieka, a  tem sam ein  stw ier-

UNIWERSYTET WARSZAWSKI W HOŁDZIE LIMANOWSKIEMU

Chemiczne badanie zaw artości alkoholu w e  
krwi. U Srnnerke. Berlin.

któ rych  zachodzi podejrzenie, że p iły , 
odprow adza sie  je  n a ty ch m ias t do la 
b o ra to riu m , bierze próbkę k rw i z m a ł
żowiny usznej i w ydaje  św iadectw o 
poczytalności, k tó re  na rozpraw ie są- 
dow ej odg ryw a decydu jącą  role.

Dziekan prof. dr. A ntoniewicz w ręcza d y 
plom  doktora honorowego U niwersytetu  
w arszaw skiego syn ow i Bolesława L im a
nowskiego, k tóry p rzy szed ł w  zastępstw ie  

chorego ojca.
podnosi tniU , łagodno a  fasnc 

ś w ia tto  < w zvzęd t% c$  ia c ó w iu  H e lio s
Na p ra w o :
Senator Bolesław  Lim anowski, bojow nik  
o niepodległość, dzia łacz społeczny i autor  

d z ie ł polityczn ych  i  społecznych.

W  k a ż d y m  p o l s k i m  d o m u

P O L S K A  Ż A R Ó W K A
W  ub. p ią tek  wT U niw ersy tecie  
w arszaw skim  odbyła sie uroczystość 
nad an ia  dyplom u d o k to ra  filozofji 
„H onoris C au sa"  senato row i Bole
sław ow i L im anow skiem u, w stęp u ją 
cem u obecnie w se tn y  rok życia. 
Złożony niem ocą n ie  m ógł on p rzy 
być n a  uroczystość i d la tego  zastę
pow ał go syn, d y re k to r Z yg m u n t L i
m anow ski.

Okolicznościowe przem ów ienie w y
głosił dziekan p rof. d r  A ntoniew icz 
w obecności członków S en a tu  u n i
w ersy teckiego  i rek to ra  p ro f. P ień 
kow skiego, podkreślając, że ca łe  ży 

cie B olesław a L im anow skiego było 
pośw iecone ojczyźnie, że by ł on w ie
ziony, zesłany  n a  S y b e rie  »  w reszcie 
w y g n an y  z G alic ji, w łaśnie w chw i
li, gdy  m iał zasiadać do d o k to ra tu  
filozofji. Z pod p ió ra  jego  w yszedł 
szereg  dziel, g łębokich  w treści i o- 
w ianych g o rącym  p a trio ty zm em  .

H ołd U n iw ersy te tu  w arszaw sk ie
go, złożony senatorow i L im anow 
skiem u, p rzy ję ło  całe społeczeństw o 
z uznaniem , na ja k ie  zasłu g u je  ten 
p raw y  człowiek, k tó ry  n igdy  nie 
sprzeniew ierzy ł sie  swoim  ideałom .



Jak p iszczele  szkieletów  w yglądają  
ośki i części podw ozia  sam ochodu.

ZD JĘC IA  AG ENC JI FOT. „Ś W IA T O W ID "
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fragm en t cm entarzyska sam ochodowego  
u> W arszawie.

I CMENTARZYSKA SAMOCHODOWEGO.
tościowszęgo, oczyści sią, odłoży na bok. 
Reszta pójdzie w ogień. Potem  zdem ontu
je sią części m etalow e. Podwozie, a  w ła
ściwie sam a ram a pójdzie na d rugi plac, 
tam  też odłoży się dyferesncjał, wał ko rbo 
wy, sk rzynkę biegów i m etalow e obręcze. 
Sam  m otor, jak o  cześć ba rd z ie j w artościo
wa, pójdzie do szopy, pod dach. Po p a ru  
dn iach  z •niejednej okazałej m aszyny zo-

tor, k tó ry b y  chcia ł to „pudło '"  kupić, wów
czas i ono podzieli los swoich towarzy 
szów'. R ozsypie sie!

„Sie tra n s it  g loria".
Na co „u m ie ra ją  sam ochody?
Chorób jest bardzo dużo. N a jg ro źn ie j

sza z nich jed n ak  to podatki. One za b ija 
ją  masowo, zwłaszcza taksów ki. M niej 
o fia r pow odują k a ta s tro fy  samochodowe. 
N ajm nie j zaś „um iera" ze starości.

N ajciekaw sza rzecz to w iek tych  „n ie
boszczyków". Oblieza go sit; ua podstaw ie 
przebytych kilom etrów . J a k  już wyżej 
w spom inaliśm y, na „cm entarzysku" z n a j
du je  się m łodzieniaszek nieledwie. au to 
bus. k tóry  m a za sobą zaledw ie 26.000 km. 
S ą i s ta rcy  po 500.000 km. A le z tych zo- 

ty lł  
kąci

lj się sklecona z desek budka. Tam miesz-

t,vc
sta ły  ty lko  szczątki kół, opon, szyb.

kącie pod m orem  „cm entarnym " tu 

ka w łaściciel „cm entarzyska" z rodziną. 
K ilka osób żyje z tych „trupów ". N ie ty l
ko one sam o ży ją  z tego  in teresu , a le  je 
szcze d a ją  za tru d n ien ie  dwonr robotni-

B ogato  ilu s t ro w a n y  p ro s p e k t  w v sy ta  ró w n ie ż  f irm a :

Z E IS S  IKON T.A., DREZNO
l u b  J e n e r a l n a  R e p r e z e n t a c j a :
D O M  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Y

J .S E G A Ł O W IC Z
WARSZAWA MONIUSZKI 2.

w  z ło te m  p u d e ł k u ! 

W ł a ś c i w y m ,  j e d y n i e  obecn ie  p r z y j ę t y m  sp o so b em  p e r f u m o w a n i a  

s ię  j e s t  u ż y w a n i e  w o d y  k o lo ń s k ie j  , , L a d y “ . W s p a n i a ł y ,  s u b te ln y  

z a p a c h  t e j  w o d y  k o lo ń s k ie j  s t a n o w i  o z n a k ę  d o b re g o  to n u .
P r a w d z iw a  t y lk o  w  o ryg in a ln y ch  fla k o n a ch .

W o d a  k o lo ń sk a  „ L a d y ” zn a jd u je  się w  s p r z e d a ż y  w  6-c iu  za p a c h a c h ;

C h a ł J f o ir  - p e r le  de p a r i s  * J o c k e y  C lub  
p a r is ie n n e  - Ą o u ye  e ł jfo ire  - p le u r  de J a b a c

ZuliM i
p rzy  k u p n ie  p  r c z e n t  u 
g w iaz d k o w eg o , p re z e n t ta 
k i n ie  p o w in en  b ow iem  
n a ra z ić  o soby  o b d a ro w a 
n e j n a  n ie p rz e w id z ia n e , o- 
becn ie  ta k  n ie p o ż ą d a n e  w y 
d a tk i .  P ra w d z iw ie  p r a k 
ty czn y m  p o d a rk ie m  je s t  
a p a ra t  fo to g ra fic z n y  Z eiss- 
fkon  fo rm a t t / i  -< 6 cm ., 
d a je  on , z a m ias t 8, 18 zćljęć 
p rz y  za s to so w a n iu  d o w o l
nej b ło n y  zw o jo w e j 6X 9. 
A p a ra t B o x -T e n g o r i ’/-» <6, 
k tó ry m  m o żn a  fo to g ra fo 
w ać ró w n ie ż  z im a , k o 

s z tu je  ty lk o  zl. 19.—.
D o n a b y c ia  w  p ie rw s z o 
rzęd n y c h  sk ła d a c h  |*r> ybo
ró w  fo to g ra fic z n y c h . —

Stosy zużytych  koi.

TT o m iejsce, nazw ane „cm entarzyskiem " pow in
no się raczej nazyw ać „prosek to rjum " samocho- 
dowem. C m entarz  je s t bowiem n a  to by złożone 
tam  zwłoki spoczęły i m ogły  się w spokoju  rozło
żyć. Tym czasem  n a  naszych  „w arszaw skich cm en
ta rzy sk ach  sam ochodow ych" w re n ieraz  in tensy 
wna p raca . W ycofane  z obiegu m aszyny przecho
dzą. przez ręce k ilk u  osób i stopniow o rozpada ją  
się na coraz drobniejsze części, wreszcie z sam o
chodu pozostaje  ty lk o  stos sk ładow ych części, 
k tó re  seg reg u je  się, oczyszcza, u k ład a  ma półkach
i... sp rzedaje  potem  jako  części zapasowe.

Dziwne w rażenie  robi tak i w arsz ta t dem ontażo
wy, czyli „cm entarzysko  sam ochodowe". J e s t  to 
dość duży p lac .ogrodzony d rew nianym  płotem , 
zaw alony  najró żn ie jszy m  sprzętem  sam ochodo
wym. W jednem  m iejscu  w idać poustaw iane  obok 
siebie dziesiątk i podwozi. Duże, m ałe, średnie,
ii,angol pordzew iałe, obok mich dyferem ejały, ilałej 
s ta re  koła, obok znów stosy  zdartych  opon, 
a z d ru g ie j s tro n y  w ysoki stos drobno porąbanego  
drzew a. To szczątki k aro sery j.

C m entarzysko  dzieli się n a  dwie części. Na 
m niejszym  p lacyku , tuż za b ram ą  w jazdow ą, stoi 
k ilk a  s ta ry c h  m aszyn. — A n ta  p ry w atn e , au to b u 
sy, taksów ki, dppiero  co sprow adzone. W łaściciel 
cm en tarzy sk a  zap łac ił za każdego „ tru p a "  trz y s ta , 
dw ieście lub m n ie j złotych. — W  c iągu  k ilk u  n a j 
bliższych dni, k iedy  się okaże, że m aszyna je s t 
n ap raw dę  „m artw a", rozpocznie się sekcja. N a j
p ierw  zdejm ie się opony, potem  k aro se rię  z pod
wozia, z k a ro se rii w y jm ie  się szyby z okien, 
skórę z siedzeń, sprężyny , gum ę z podłogi; co w ar-

s ta n ą  tylko sm u tne  szczątki.
Czasem jednak  zdarza się, że m aszyna 

nie jest jeszcze zupełnie: m artw ą. M otor 
p racu je  n ienajgorzej, lecz k a ro se rja  jest 
tak  zniszczona, ko ła  ta k  nadw yrężone, że 
rem on t się  n ic  opłaca. T aki sam ochód stoi na pierw szym  
p lacyku  i... czeka. Z darza się, że ktoś m ając  dwieście lub 
cz terysta  złotych kup i „ten szmelc", dobierze sobie w kupie 
żelastw a części zapasow e i „w yszykuje" m aszynkę e legan 
cko. W śród „nieboszczyków" zw raca uw agę pokaźny au to 
bus. O fiara  podatków  i m onopolu kom unikacji au tobuso
wej. M aszynka ta  zrob iła  zaledw ie 26.000 kilom etrów . Jak  
mówi „dozorca cm en ta rn y "  — do pierw szego rem on tu  m o
g łaby  zrobić dobrze jeszcze parę  razy  ty le . — Tym czasem  
pod a tk i zru jnow ały  w łaściciela; przyszedł, sprzedał za psie 
pieniądze, i te raz  ten  g ra t, nb. w zupełnie dobrym ' stan ie, 
stoi w śród „ trupów " i czeka! A jeżeli nie znajdzie się am a-

Motor, k tóry je szcze  chodzi...

kom, k tó rych  zadaniem  jest rozbieranie 
każdej m artw ej m aszyny.

Tak to w na tu rze  nic nie g in ie .
Sam ochód, zbudow any w pięknej fa b ry 

ce, po p rzebyciu  swego życia, przychodzi 
na to op łakane cm entarzysko , gdzie roz
p ad a  się, ale  nie g in ie  w całości. — 
„Non om nis m o ria tu r" . Jego  szczątki s łu 
żą n ieraz  jeszcze długo p ro le ta ria to w i sa 
moehodowerńu. B ohdan Śkąpski.



EAU DE CQl£

PERFUMYr-EAU DE 
C O L O G  N E 
P U D E R — K R E M
Wyszukane środki do 
pielęgnowania urody 
dla wytwornej pani.

CHOLEKINAZA
H . N I E M O J E W S K I E G O

S to su je  slą przy ch orobach :
I. Wątroby i na jej tle:

1. Kam ienie żółciowe.
2. Żółtaczka.
3. Chroniczne zaparcie stolca.
4. Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.

II. Na tle złej przemiany m aterji:
1. Artretyzm.
2. Choroby skóry na tle złej przem iany  

materji.

Zioła „Cholekinaza 9 9

p r z e m ia n y

s y s t e m a t y c z n ie  w z m a g a j ą  c z y n n o ś ć  w ą tr o b y  i w y d a 
lają  w  ten s p o s ó b  s z k o d liw e  p o b o c z n e  p ro d u k ty  

m aterji (barw iki ż ó łc io w e , k w a s  m o c z o w y , k w a s y  żó łcio w e), r ó w n o c z e ś n ie  
u n ie m o ż liw ia ją c  z a l e g a n i e  ich w  o rg a n iź m ie .

Ż Ą D A Ć  B E Z P Ł A T N Y C H  B R O S Z U R .

WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM. „CHOLEKINAZA” , NOWY ŚWIAT 5 , ORAZ APTEKI i SKŁADY APTECZNE.

DWAJ W R O G O W IE
P O I  F O N A M I

Podarunki pod znakiem 
”4711”

sprawiają wielką radeść
Podarki gwiazdkowe "4711” wy
wołują zawsze szczere zadowo
lenie. Jest wśród nich znakomita 
woda kolońska ”4711”. są piękne 
kasetki i doskonałe mydła, kremy.

pudry i perfumy.
Duży wybór — jednolity wysoki 

gatunek.

W T ow arzystw ie G eograf icznem w P a ry ż u  u s ta 
wiono b iu st księcia S ykstusa P arm eńsk iego , 
zm arłego niedaw no, k tó ry  w czasie w ojny, służąc 
w a rm ji be lg ijsk ie j, o d eg ra ł w ielką ro lą  jak o  po
średn ik  pokojow y pom iędzy A u s tr ją  a F ra n c ją  — 
copraw da bezskutecznie. S u k stu s  P arm óńsk i, zam i
łow any g eo g ra f i podróżnik , k tó ry  w sław ił sił; 
w ypraw am i na S ah arę , był szw agrem  ostatn iego  
cesarza A u strii, K aro la . Z te j rac ji na uroczysto 
śei p a ry sk ie  p rzy b y ł z B ełg ji a rcy k siążę  Otto, syn  
K aro la , p re ten d en t do tro n u  a u s triack ieg o  i wę

giersk iego . Na zdjęciu  w idzim y go w rozmowie 
« sędziw ym  m arszałk iem  F ra n c ji, F ra n c h e t 
d‘E sp erey ‘em, k tó ry  w czasie w ojny, dowodząc ar- 
m ją  bałkańską , p rze łam ał fro n t b u łg arsk i, odbił 
ca łą  S e rb ję  i w kroczył na  W ęgry , zadając  decy
du jący  cios m onareh ji au striacko -w ęg iersk ie j, 
a tem sam em  pozbaw iając cesarza K a ro la  i jego 
sy n a  O ttona, tronu .

Ale czasy zm ien ia ją  się, dziś po szesnastu  la tach  
ci dw aj daw ni w rogow ie s to ją  naprzeciw ko siebie 
po jednan i i ro zm aw ia ją  przy jacielsko .

M A TIIR Y C 2N E I  D O K SZTA ŁC A JĄ C E K U R S1

„ W I E D Z A ”
K R A K Ó W , U L . B R O N ISŁA W A  P IE R A C K IE G O  14.

p r z y g o t o w u j ą  w  d r o d z e  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a p o m o c ą  p r z y s t ę p  
n i e  i w y c z e r p u j ą c o  o p r a c o w a n y  cii s k r y p t ó w ,  p r o g r a m ó w  
i m i e s i ę c z n y c h  t e m a t ó w ,  o r a z  n a  l e k c j a c h  z b i o r o w y c l  

W y k ł a d a j ą  w y b i tn e  s i ł y  f a c h o w e .



H E N R Y K A  
K E R N E R Ó W N A .
prymitywne gesty i formy, przypominający Indowy 
barok.

Tą zaniedbaną w Polsce ceramiczną sztukę wskrze
sza utalentowana artystka, wykształcona w Wiedniu, 
ojczyźnie szlachetnej współczesnej ceramiki .

M. Kernerówna wytwórczości swej jest oryginalną 
i szczerą. Forma jej sztuki łączy się z jej środowi
skiem, co stanowi wartość tej sztuki. Najcenniejsze

prace jej, to: „Głowa, kobie
ca" w majolice, „Głowa" w 
barwnym kamieniu, znajdu
jąca. się w Muzeum Przem y-

Henryka Kernerówna, rzeź- 
biarka tarnowska.

H<. en ry ka K em e rów
na wykazuje 1 niepo
spolite zamiłowanie do 
ceramiki, skoro bez 
odpowiednich warun
ków technicznych, w 
zwykłym kaflarskim  
piecu, tak, jak ongiś 
tanagryjscy rzeźbiarze 
wypala swe figurynki 
w Tarnowie. Temat jej 
prac odwieczny, tak, 
jak jej sztuka. A więc 
świątki, dekoracyjne 
ludowe figury i studja 
głów.

Styl tych figurynek wynika z materjału 
i rodzaju polewy. Artystka umie wykorzy
stać dla swoich celów wszystkie cechy ma
terjału dla nadania specyficznego artysty
cznego wyrazu swym rzeźbom. Pociągają 
ją tematy religijne, jak Madonna, św. 
Franciszek, św. Antoni. Przetwarza je 
w swoisty sposób, nadając swoim dziełom

FLEURS 
POUDRE

P O R Y I L

Hołd / rzęch h ro h '.

„Madonna" -  m ajolika

„K lęczący an ioł“ — m ajolika.

słu Artystycznego w 
Dreźnie, „Szopka wło
ska" i kilkakrotne wa- 
rjanty „Madonny" oraz 
„św. Franciszek z pta
kami".

Artystce oddającej 
się z calem poświęce
niem tej archaicznej 
a tak wdzięcznej sztu
ce należy życzyć powo
dzenia i przetrwania 
trudnych warunków.

W O N N Y
W Y B R A N Y C H

• • • • • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • • • •• • • • • • • • • • • • • • •

składa się na doskonały puder roi- 
łinny 5 F l e u r s ,  F o r » i I. 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
cerze, nadajac jej iwieżoić i wdzięk 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
naturalny i trwały cJpach k-wiatów

F L E U R S  P O U D R E  F O R Y IL

I d z i e  z i m a  —  

z a p r e n u m e r u j  

„ Ś w i a t o w i d a “ !
i



„Przyjeżdżaj... o ile ci ludzie już  dostatecznie 
obrzyd li11. T ak  kończył się list p rzy jac ie la , pod 
puszczańskiego z iem ianina, k reślony ręk ą  serdecz
ną, na  lin iow anym  papierze, w k tó ry  „obszar 
nik" zaopa tryw ał się w un iw ersa lnym  kram iku  
zaginionego kresow ego m iasteczka.

W  post serip tum , by ła  w zm ianka o w ysłan iu  
koni, oraz m ały  rozkład  jazd y  autobusów , k tó reby  
w opoce a rk i Noego uchodzić m ogły za „ostatn i 
k rzy k 1' m ody w dziale środków  lokom oeyjuycli.

K olej tam  n igdy  nie dochodziła, ja k  i nie do
chodzi, k u rsu ją  ty lk o  au tobusy , jeżdżące z szyb
kością fu rm anek  chłopskich, w w ypadku  w yprze
dzenia ich, p su jąc  się system atyczn ie  co dwa kilo
m etry . W  ten sposób dostosow yw ują się  do ospa
łości fo lk loru , bo, gdy1 spo jrzysz na ługi te, szare, 
bezbarw ną roślinnością  zimową, k tó ra  daw no 
obum arła , na zawieszone na niebie szare  chm ury , 
zimnem i śniegiem  brzem ienne, to m yślisz, że i 
ziem ia ta  cicha, p ierw otna... w olniej k rążyć  kolo 
słońca m usi. daleko w olniej od p u lsu jące j życiem  
ziemi tam aryndów , b łękitów  nieba i kw iatów  
pom arańczy.

A m róz b iegnie daleko po łąkach puszczańskich, 
śc ianą  drzem iących borów zam kniętej, om ija  ko
pice sian a  i po słom ianych  dachach  ch a łu p  b ie 
gnie hen!... na k ra j św iata.,, aż w tą  dal n iezna
ną, w k tó rą  jesionią uleciały  żórawie.

Na św iętego A ndrzeja , posypało  się co nieco 
puchu  śniegowego, ąle niewiele, a ty le  ty lko, że 
m yślałbyś, że kto p y tle  ty lko  w n ieb iańsk im  m ły 
n ie  om iatał, poprószyło groble  i miedze, w ysre
brzyło łąki, alę  n ie  ubieliło  jeszcze puszczy, k tó ra  
z k it jodłow ych śn ieg  z w ia trem  p oo trząsa ła , na 
halizny leśne, gdzie do szarej ziemi p rzy tu lo n y  
leżał szarak .

Przez b ruk  m iasteczka jechać trzeba  wolno... by 
w p rzem ądrym  układzie  anatom icznym  woźnicy 
i p asażera  nie w yw ołać w strząsam i karygodnego  
nieporządku, na  m oście „gm innym " skupić należy 
rów now agę i up rzy tom nić  sobie całą um iejętność 
żong lerską tak  ludzi, ja k  i koni... a, o ile i 
l lo tka zam arzły  już  dostatecznie na połowie d ro 
gi do dworu... to przy n iesłychan ie  sp rzy ja jący ch  
okolicznościach, dojedzie się bez p rzew rotu  je lit 
do celu.

T aki los spo ty k a  każdego, kto poraź  pierw szy 
w- zm rok zimowy do puszczy zajeżdża, ale kogo 
zna ona i kto ją  ukochał, zajedzie ca ły  i zdrów.

Gdzieś tam  za firan k am i pow ażnie szum iących 
jodeł odezw ały się psie glosy, pierw sze akordy  
odgłosów ludzkich  osiedli, potem  znów m ostek, 
jakieś p lo ty  pow ykręcane, a potem  szary  m asyw  
dom ostw  i postać jak aś , z dali biegnąca na po
w itan ie .

— No. m iałeś szczęście, przed nocą dojechałeś 
tym  s ta ry m  sam ow arem  do m iasta...

— T ak i to dzięki tem u, że ty lko  dwa 
razy za trzym yw aliśm y  się d la pozb ieran ia  części 
m otoru  przy drodze. Na dziesią tym  k ilom etrze 
przed m iastem  m ia ła  zam iar odlecieć chłodnica, 
d ym iła  ja k  sm olarn ia , ale  przyw iązano ją  szn u r
kam i i d ru ta m i z parasola...

—• No to wyłaź... h e rb a ta  gotowa.
Dziś dw ór kresow y, przeżyw a po raz  w tóry  

epokę feudalną...
Żyje z tego. co ziem ia i las da...
N ic sp rzedaje  się nie — bo n ik t n ie  n ie  kupu je , 

k u p u je  się to, czego ziem ia nie da...
— T ylko n a f ta  i sól to nie nasze. F u rm an  mnie 

rob i b u ty  z końsk iej skóry , koszule Anul- 
ka  p itra s i ze lnu, a gajow y w ynalazł ja k iś  św ietny 
proch. — Mówię ci, K ru p p  to fu ja ra  wobec niego.

Pasący się łoś.

J a k  w yrżnę w pusizczy, to na p lebanji w m ia 
steczku dzwony się u ryw ają .

Od prochu do m yśliw skich tem atów  je s t p rze j
ście n iedostrzegalne, tern b ardzie j rozm aw iać 
można, że i panie, dziś zaję te  w ig ilją , siedzą w cze
ladnej i kuchni... nie nudząc się łow ieckiem i te
m atam i.

— No ruszaj spać... ju tro , jak chce tradycja ... 
do kn iej i.

N ad gontow ym  dachem  dw oru, szum iały  jodły
puszczańskie baśń  o łow ieckich przygodach.* * #

— Do zupełnej dekoracji w ig ilijn e j b rak u je  jeno 
śniegu...

— A tak. O sta tn iego  dn ia  lis to p ad a  spadł, ale 
tak i ja k  puchow i na i zm iotło go... T ylko po bróz- 
dach pozostał.

— Z nagonką to nie szkodzi, ale  zawsze byłoby 
milej...

— No s tań  tu ta j , ja  idę dalej, tam  za kopczyk.
S m u tn a  je s t zim owa k n ie ja  bezśnieżna. Pojęcie

łowów w ig ilijnych  łączy się zawsze z zaiskrzoną 
ponow ą i z pucliow iną śniegów  na jodłow ych 
w achlarzach .

Je s t  sm u tna , ale i p iękna zarazem . P e łn ą  sen
ty m en tu  i powagi lasów  północy, p e łn ą  pogw a
rów i poszum u, jak ieg o  ucho człow ieka n ie  rozu 
mie. Na gałęzi brzozy trzeboee się. ja k  m otyl 
u m ie ra jący  liść o sta tn i, k tó ry  zaoszczędziła je 
sienna zaw ierucha, po g rzyw ach przekw itłych  
wrzosów tłucze się w ia tr  dolny, g ła sk a jąc  ich 
czupryny . Nad zam arztym  ro js tem  zaw isło niebo 
ja k  oko ślepe, szarym  bielm em  chm urzysk  pod
szyte, nisko opadłe, zda się na  czubach jodeł o p a r
te... N a k rzu  łozowym, osiadła p liszka żółtoszyja, 
ew irknęła , p rzechy liła  łebek w lewo i praw o, za
św ieciła pere łkam i szarych  ś lep ią t i bardzo p rze
straszona  p rze fru n ę ła  na sośniak, by s tam tąd  
kontynuow ać obserw ację dziw nej ludzkiej postaci.

Las pozornie uśp iony  czy m artw y  — ożył.
S zarą  g rom adą, śm ig a jąc  poza gałęziam i, p rze

leciały czyże, by w kolum nadzie jodłow ej, od 
w ia tru  zasłonięte, zapaść w sen w ieczorny. — N ie
widoczne dla człow ieka na niebie, hen gdzieś d a 
leko k rzyczały  wrony...

T ylko głosów człowieczych nie słychać...
—• Czyżby nagonka zbłądziła?
Z im ny w ia tr, p rzen ik a jący  przez m yśliw ską 

k u rtk ę , a p a tja  i b rak  w rażeń łowieckich, w tym  
szarym  lesie, znaczonym  tylko, białem i p ła tam i 
śn ieg u , s tó jk ę  m yśliw ską p rzem ien iły  h a  n ie 
znośne oczekiwanie,

— N iem a polow ania bez śniegu. Pocóż brałem  
ten g łup i a p a ra t  fo tograficzny ze sobą. N ieudane 
polow anie w igilijne... źle wróży na  cały  rok... 
gdzież w reszcie te dziady z .nagonki?

A le w tem  poza zrudz ia łą  ‘śc ianą  ro js tu , z poza 
gąszczu m łodej brzeziny odezwały się ciężkie k ro 
ki, szurgo t liścia  jesiennego  i trzask  suchego 
łomu...

Nagonka!... a le  dlaczego idą  tak  cicho...
Z lew ej strony , rów nolegle do pierw szych od

głosów odezw ał się tu p o t podobny i  n a  hałiznę 
zam arzniętego  bag n isk a  w ypłynął wielki m asyw  
zwierzęcia... N a praw o błyskając* b ia łem i „p a tk a 
mi" swych kończyn sunęła, łosza.

Poza zgąszczeuia brzeziny w y łan ia  się  in n a  
ciem no b ru n a tn a  plam a...

Losie, łosie...
Ciężkim  łbem  brzem ienny, z jeszcze itrzym ają- 

cemi się łopatam i (łosie zim ą w okresie  s tyczn io 
wym  tra c ą  łop a ty ) sunie  łoś byk, za n im  drug i, 
m łodzieniaszek, zaledw ie szóstak... d n ie  łosza, 
z k tó ry ch  jed n a  (o „D as Ew ig-W eibliche) s ta je  
co chw ila, m asyw  lba odw raca, n a s taw ia  łyżkowe 
s łuchy  i węszy.

D rogam i i ścieżkam i swoich praojców , w iedzio
ne n ieom ylnym  in s ty n k tem  idą do G udełek i K ie- 
m ow a na  zimowe losowe — paśniki.

Dawno już . w okresie  złotej jesien i, m inęła  pora  
godowa, gard łow o stęk łiw ych  zalecanek łopaeia- 
rza  i k o k ie te ry jn y ch  kw ileń  łoszy... dziś wr porze 
zim owej zgodne p a ry  ju ż  m ałżeńskie idą  na  r o j 
s ty  łąkowe, gdzie opadną jem u  rogi... by  w yróść 
n a  w iosnę o jeden  bady l w ięcej, gdzie ją  odpadną 
złudzenia chw il rom antycznych , ale zato p rzy b ę
dzie m ałe d ługonogie  cielątko.

K ról borów naszych, przed w iekam i pospolity  
łoś, po b a rb a rzy ń sk ie j trzebieży w okresie w oj
ny, znów zam ieszkał w kniej.i... a le ju ż  na  zawsze 
chron iony  ustaw ą  i opieką przez człow ieka.

Łosie pow róciły do zw ierzostanu naszej kniei.
I  ży ją  i rozm nażają  się.
Ale te raz  za gąszczem  odezw ała się naganka.
Za k I ec ho ta  ty ko ta  t  a r  k i.. .
„O ho-o+o...!
Łosie sp ręży ły  stalow e ściągną i ru szy ły  

w gąszcz. Tylko zam igotało  jeszcze b ia łą  p la m ą  
odnóży...

Zatrzeszczała, gałąź...
Poszły...

Zbudzony ze snu, n iezw yczajnym  gw arem  
w k n ie ji, n ieop rzy tom nia ły  jeszcze z m ajaków  sen
nych, n a  lin ję  w yskoczył szarak .

W ielkiem i żółtem i ślep iętam i, sp o jrza ł w obie 
strony , zam igo ta ł ja sn o  żó łtym  bruszk iem  i sp rę 
żył się w skoku...

To było przecież przed chw ilą.
A potem  n a s tą p ił trzask  i zw inne ciałko stw o

rzonka opadło na wrzosowisko... i leży bezw ładnie 
i n ieruchom e. P om ruk iem  zgrozy, n a  trza sk  w y
strza łu  odpow iedziało puszczańskie echo.

— W  dzień narodzin  Tego, k tó ry  kazał m iło 
wać. przyszedłeś do kn ie i człow ieku, by zadaw ać 
śm ierć!

Ale cichy szept zim ow ej kn iei zag łuszy ła  trą b k a  
naganiaczy.

Roześm iała się, zak rz tu siła  i w chichocie za
d rg a ła  pieniem  tr iu m fu , wesela.

# # *
— W idziałeś łosie?
— Tak.
— Szły n a  zirnowniki...
— Jak ież  piękne...
— Za m ojego ojca po k ilka  ich tu  bito.
— 1 pow rócą te czasy.
Z szarych  chm ur zaczął padać  śnieg. D robniusi 

jeszcze i n ieśm iały , ja k  gdyby zaw stydzony, że 
spóźnił się z b iałą  d ek o rac ją  w ig ilijną . <

Feliks Hangel (W ilno).

IV czasie polowania z nagonką dw ie losze w ysz ły  na stanowisko Łoś na moczarach puszczańskich.



w  ko lon jach  w ło sk ich  w  A fry c e , m. 
in. w  Som ali, b a w ił n iedaw n o  k ró l  
w ło s k i W ik to r  Em anuel. N a zd jęc ia  
w id z im y  go  w  czas ie  in sp ek c ji w o js k  

w  Som ali.

ABISYŃSKI

Obraz, przedstaw ia jący  w y 
ja z d  negusa ab isyńskieyo na 

polow anie na lw y.

A rlylerzysta  z So
mali, za jęty  nasta
wianiem d z i a ł t  

włoskiego.

Jedna z  głów nych ulic stolicy A b isyn ji Addis Abeba.

.T ozornie n iespodziew anie w ybuchł nag le  
zb ro jny  k o n flik t włosko ab isyńsk i. N a po
g ran iczu  bow iem  A b isy n ji i k ra ju  Som alów  
w  A fry ce  w schodniej przyszło do s ta rc ia  po
m iędzy w ojskam i obu państw , przyczem, 
z obu s tro n  p ad ły  tru p y . O becnie w alki to 
czą sie około1 U a lu a l i Ado, gdzie W łochom, 
ja k  było  do przew idzenia, udało  sie rozbić 
A bisyńczyków  i w ziąć do niew oli jeńców. 
Oczywiście zarów no A bisyńczycy, ja k  i 
W łosi zapew niają, że ten  incyden t g ran icz 
ny  nie pow stał z ich winy i że wobec tego 
n ie  ponoszą żadne j odpow iedzialności za je 
go dalsze n astęp stw a . W łosi jednak , czując 
sie obrażeni, zw rócili sie n a ty ch m ias t do 
P a ry ż a  i Londynu, prosząc o zw ołanie kon
ferencji, k tó rab y  sie zaję ła  opracow aniem  
■nowego s ta tu tu  d la A b isy n ji, ten  bowiem, 
k tó ry  obow iązuje od 1906 r, nie w y trzym ał 
p róby  życia, pom im o, iż „poprawiono** go 
w 1925 r. w spec ja lnym  układzie  pom iędzy 
A u g lją  a  W łocham i, w brew  pro testom  A bi
sy n ji, k tó ra  uw ażała  go za naruszen ie  swo
je j suw erenności.

Abisyinja, obok L iberji, je s t jedynem  p a ń 
stw em  niepod leg łem  w A fryce, k tó ra  d la 
tego ty lk o  zachow ała  sw oją niezaw isłość, 
poniew aż 10 podział je j kłóciły  się ze sobą od 
dziesiątek  la t  A n g lja , F ra n c ja  i W iochy. 
D zięki te j  ry w a lizac ji m ocarstw  m ogła za
chow ać swą niepodległość, a m u sia ła  się 
jed y n ie  godzić n a  uciążliw e t r a k ta ty  h a n 
dlowe i koncesje. W  1896 r. próbow ali W ło
si w ta rg n ąć  do A b isyn ji, a le  ponieśli bez
p rz y k ła d n ą  k lęskę pod A dua i m usieli w y
cofać się.

P ow iększa jąc  g ro n o  sojuszników  E n ten ty  
w 1915 r. zastrzeg li się W łosi w ta jn y m  
trak tac ie , że rozszerzą sw oje posiadłości w 
A fryce  i o trz y m a ją  część kolonij niem iec
kich. T ra k ta t  te n  jed n ak  pozostał po zwy
c ięsk ie j w ojn ie  pobożnein życzeniem , gdyż 
A n g lja  i F ra n c ja , podzieliw szy sie  kolonja- 
rni m iemieekiemi w A fryce, puściły  W ło
ch y  z kw itk iem . Rzym  jed n ak  n ie  da ł za 
w y g ra n ą  i do dziś d n ia  p ro te s tu je  en e rg i

cznie przeciwko i tak iem u  pokrzyw dzeniu. Ta 
spraw a k o lo n ia ln a  je s t też jed n y m  z p u n k 
tów ta rc  pomiędlzy W łocham i a F ra n c ją . To 
też obecnie, gdy- zostały  pow zięte usiłow a
n ia , aby doprow adzić do zbliżenia P a ry ża  
i Rzym u, zapoczątkow ane przez m in is tra  
B arthou. a  k o n ty n u o w an e  obecnie p rzez m i
n is tra  L avala , k tó ry  niebaw em  m a przybyć 
do R zym u — dZ.iwnym zbiegiem  okoliczno
ści, w łaśnie terAz nierozsądni A bisyńczycy 
zaatakow ali S o m ali I ta lia u o . W ta jem nicze
n i zaś tw ierdzą,; że ten  zam ach A bisyńczy
ków na  Som ali je s t  bardzo n a  rękę  M ussołi- 
niem u, k tó ry , a b y  u k a rać  napastn ików , bę
dzie m ógł rozpocząć m arsz  na  A ddis A beba 
i zag arn ąć  k ra j o obszarze 1,120.000 km. kw. 
i 10,000.000 m ieszkańców  i w cielić go do k ró 
lestw a W łoch, ja k o  b o g a tą  i cenną kolonie.

N ajw ażniejsze je s t to, że przeciw ko tej 
koncepcji n ie  będzie p ro testo w ała  A ng lja , 
a  to  d latego, poniew aż p rag n ie  W łochów 
wygrać... przeciw ko Japończykom , k tó rzy  
zupełn ie  po c ic h u  podbili A b isyn ię  ekono
micznie, u lew ając  ten  k ra j swoim  tan im  
tow arem , o trzy j u jąc  rów nocześnie konce
sje  em ig racy jcC * . o lbrzym ie obszary  pod 
upraw ę baw ełny. Otóż A n g lja  z dw ojga złe
go woli w idzieć w A bisyn ji W łochów, niż 
Japończyków  z ic h  przysłow iow o tan im i to
w aram i i wsz* *oh ś w i a to  w y m im p eria liz 
mem.

Jeżeli dodam y jeszcze, że F ra n c ja  d la o- 
ta rc ia  łez i odw rócen ia  uw agi sw ej siostrzy- 
cy  łac iń sk ie j od M aroka i  T un isu  gotow a 
je s t udzielić sw o jego  placet, w zględnie „n i
h il obstat** n a  za tk n iec ie  f la g i tró jk o lo ro 
w ej w A ddis A beba, to  zrozum iem y, dlacze
go  m eneliek, czy li  cesa rz  E tjo p ji  poczuł w 
sobie tak  n a g le  d u ch a  wojowniczego!

N ie bez znaczę lia  je s t także fak t, że do
p iero  co powró. ił z  k ra ju  Som alów k ró l 
włoski W ik to r E m an u e l, k tó ry  baw ił w A 
fry ce  n a  insurekcji ko lon ij w łoskich i że 
w łaśn ie  o tw arto  w N eapo lu  w ystaw ę kolo
n ia ln ą  pod h. * :: „W iecej kolonij dla
Włoch**. .1. L.

Wojownik abisyński.

P r z e k u p n i e  w  dzielnicy  
handlow ej w  A dis Abeba.

W Abisynji istnieje prawo, 
pozwalające wierzycielowi 
niesumiennego dłużnika  
zakuć w kaj dany  aż do 
czasu, gdy uiści swój dług.



STA C JA  M O R S K A N A  H ELU

p ó łw y sp u  H el.
oł. R a d z ik o w s k i

W  śród  długiego szeregu n iepozornych domków 
ry b ack ich  w H elu, stoi S tac ja  M orska, za jm u jąca  
sio badaniem  fauny polskego m orza. D yrek to rem  
S tac ji je s t cen iony  biolog polski, p rof. M. B o g u 
cki, p racu jący  w raz  z dwom a a sy sten tam i, pp, Di- 
xouem  i Demelem. Obok S tac ji zn a jd u je  się n a ra 
zić niew ielkie, lecz ro k u jące  duże nadzie je  m uzeum  
oceanograficzne, g ru p u jące  ca ły  szereg p ięknych  
i niezw ykłych okazów polskich  ry b  m orsk ich  i p ta 
ków nadm orskich .

Do osobliwości należy więc w p ierw szym  rzędzie 
krab  „carc inus moe:nas“, k tórego  w c iągu  osta tn ich  
dziesięciu la t złowiono zaledw ie dwa okazy. Zaw ę
drow ał on do naszych wód z pełnego oceanu. P o 
spo lity  ty p  k raba , spo tykanego  w B ałtyku  — to 
krab  ch ińsk i w eln isto ręk i, zawleczony z m órz po
łudniow ych. K rab  ten odznacza się  zam iłow aniem  
do podróży i n ieraz  w dziera się do rzek. N iedaw no 
złowiono tak ieg o  kraba... w W arc ie  pod Pozna
niem. a  naw et przed k ilku  la ty  sygnalizow ano zło
wienie jego w... Czechosłow acji, dokąd tr a f i ł  za 
pew ne przez W isłę i Poprad.

W m uzeum  zn a jd u je  się rów nież okazały  egzem 
p la rz  rzad k ie j ryby , zw anej „taszą“ albo ..zającem  
m orsk im 1*, k tó ra  zaw ędrow ała z m orza Północnego.

Do pospolitych  ry b  środkow ego B ałty k u  należy 
p iękny  kur-głow acz, albo inaczej „d jabeł morski**, 
po siad a jący  na g łow ie tru ją c e  kolce. N asi ry b acy  
go nie łow ią, u w aża ją  go bow iem  za ry b ę  n ie ja d a l
ną, na tom iast rybacy  niem ieccy chętn ie  ją  jedzą.

Do pospolitych rów nież ryb  należy w B ałty k u  
szprot, stanow iący  najw iększą pozycję naszego r y 
bołów stw a, n astęp n ie  dorsz, dochodzący n ie ra z  do 
znacznej w ielkości, p la stuga , inaczej flondra, ś le 
dziki, sieje, n ieste ty  coraz rzadsze — szczupak, 
płoć i okoń.

O sta tn ie  trzy  g a tu n k i są  ry b am i stodkow odnem i, 
lecz ze w zględu na to, że B a łty k  ma ć-k ro tn ie  słod
szą wodę iniż inne m orza i oceany, *24 proc. ryb  B ał
tyku — to ry b y  słodkowodne.

O kazy p taków  nadmorskich, schw ytane na Helu.

W ysoko cenioną ry b ą  je s t łosoś, dotychczas r a 
bunkow o tęp iony  i dopiero od n iedaw na objęty  
ochroną nowej u staw y  ry back ie j. R yba ta  jest 
niezm iern ie  c iekaw ą ze w zględu na k ilk a k ro tn e  w 
swem życiu w ędrów ki, k tó re  trw a ją  la tam i i n ie 
ra z  prow adzą z g łęb in  w ielk ich  oceanów do w ąs
kich gó rsk ich  strum yków , gdzie łosoś m io ta  ikrę.

Nie brak  w B ałtyku  i ssaków  w postaci fo«c, n i 
szczących sieci i zdobycz rybaków , eh ronionych 
jed n ak  ustaw ą.

D la doniosłych sw ych prac i w ażnych badań po
słu g u ję  się S ta c ja  M orska specja lnein i przyrządu 
mi, ja k  np. siecią p lank tonow ą i posiada p iękny  
sku n er „E w a“.

P ra c a  S tac ji m a c h a ra k te r  naukow y i społeczny. 
P o staw iła  ona sobie za zadanie  dostarczanie  pol
skim  in sty tu c jo m  naukow ym  u ia te rja iu  m orsk ie 
go, udzie lan ie  in fo rm acy j o rozsiedleniu, okresach 
po jaw ian ia  się i okresach rozrodu różnych przed
staw icieli fau n y  B a łtyku , zazn a jam ia jąc  jednocze
śnie polskich przyrodników  z b io log ią  m orza. Są 
to zadan ia  szczytne i n iezm iernie ważne i d latego  
należy  życzyć S tac ji M orskiej pom yślnego rozwo
ju  ku chw ale polskiej nau k i."  WN.

Budynek stacji m orskiej na Helu.

WODA BR ZO ZO W A
d o  p ie lęg n o w a n ia  włosów
P E R F U M Y .
WODY KOLÓŃSKIE1 
KWIATOWE.
M Y O Ł A  T O A L E T O W E  
K R E M  „ C O L I B R l ” 
T A L K  i P U D E R  „POPPY* 
P U D E R  a n ty s e p ty c z n y  

d l a  d z ie c i  „P oppy*
PASTA.
E L I K S I R  i P R O S Z E K  

d o  z g b ó w  
_  „ M E N  T A

RACZKI  LILJOUIEJ B IA Ł O /C I
^  ' l  J d e l i k a t n e  i m i ę k k i e  j a k  a k s a *  

✓Ht m i t ,  ś w i a d c z ą c e  o  k u l t u r z e  u - 
f ^ m  j r o d y ,  z a w d z i ę c z a j ą  P a n i e  s u b -  

1  ] t e l n e m u  k r e m o w i  „ P r a ł a t ó w "

K a e m

P R A Ł A T Ó WOkaz „djabła morskiego*, bajecznie kolorow ej ryby.
— ZD JĘCIA E. R AU L IN  -  G D YN IA. —Fabryka Perfumeryjna „DRALLE* Herman Lande, Warszawa.



Cl, KTÓRZY DYKTUJĄ MODĘ W POLSCE.
Sezon k arnaw ałow y  zaczyna są ża k ilk a  dni. 

J e s t  to okres gorączkow ych przygotow ań i debat 
w w ielk ich  m agazynach  m ody. P ięk n e  p an ie  z ca 
łą pow agą i z rozum iałą  em ocją szy k u ją  się do 
in a u g u ra c ji tego sezonu: do trad y cy jn eg o  S ylw e
s tra . Sądząc z w ielk iego ruchu , p an u jąceg o  w m a 
gazynach  naszych dyk ta to rów  m ody, należy spo
dziewać sią bardzo w ielu w span ia łych  n iespo
dzianek w postaci toalet, o raz  w szystkiego, co m a 
jak iko lw iek  związek z m odą karnaw ałow ą.

Aby, w m ia rę  m ożności zobrazow ać n a ja k tu a l
niejsze p rzy k azan ia  obecnej m ody, zw róciliśm y sie 
przedew szystkiem  do n iezastąp ionego  B oguchw ała 
M yszkorow skiego. M oda je s t n iew yczerpana w po
m ysłach  — ośw iadcza p. M yszkorow ski — to, co 
da je  mam w b ieżącym  sezonie, o lśnię 
wa bogactw em  m a te rja łó w  i ich cie
kaw ych połączeń. M oda czyni nie; 
zw ykle dużo s ta ra ń , ab y  stw orzyć 
n a jp iękn ie jsze  ty p y  dla to a le ty  w ie
czorowej, czy balow ej. M odne są  su 
knie  z bardzo orygimalmemi dekol 
tam i. D ekolt i l in ja  snukn i — obja 
śn ia  n as  dale j p. M yszkorow ski — 
to m otyw y, k tó re  d ecy d u ją  o powo
dzeniu m odeli, toteż w naszych p ra 
cow niach pośw ięcam y tem u  n a jw ię 
cej czasu i s ta ra ń . T rudność  re a li
zacji tak ie j to a le ty  polega na  tern, 
że dekolt pleców  rozszerzony je s t  na  
boki, a sukn ia  zaczyna sie praw ie  
na  lin ji b iustu .

Czy także i fu tra  o d g ry w a ją  ro 
le w modzie k arnaw ałow ej?  Z ap y 
tu jem y  naszego k ró la  fu te r  p. M ak
sy m ilia n a  A pfelbaum a. Bezsprzecz- 
n ie należy stw ierdzić, że ta k  — ośw iadcza p. A ptel- 
baum  — ta jem n ica  całego kom pleksu zagadnień , 
zw iązanych izi ca ło śc ią  to a le ty  balow ej, po lega 
w łaśn ie  na zastosow aniu  p ięknego  fu tra . Te p ięk 
no sy lw etk i kobiece, jak ie  w idu jem y na  balach, 
są n a tchn ien iem  d la  a rty s tó w -m ala rzy  — mówi 
dale j p. A pfelbaum  — tw orzących m odele, a po
łączone z fu trem  n a jb a rd z ie j u w y d a tn ia ją  p ięk 
no i wdzięk kobiety.

I  p rzyznać należy, że sz tu k a  ku śn ie rsk a  A pfel
baum a tw orzy is tn e  poem aty  z g ro n o sta ji, n u r
ków, coboli, czy innych.

W śród  szczegółów to a le ty  jedno  z. n a jw ażn ie j

szych m iejsc za jm u je  obuwie. D y k ta to r w dzie
dzinie obuw ia p. L u c jan  Leszczyński, pośw iecą 
w iele p racy  nad  w ykonyw aniem  pantofelków  
w ieczorow ych i balow ycłn N iezastąp iony  je s t 
w te j dziedzinie Leszczyński. M ożna powiedzieć, 
że stw arza  on cuda. T a nożna b iżu te rja  jego 
wzbudza zachw yt i w estchn ien ie  zazdrości u nie- 
m ogąeyeh m u pod żadnym  względom  dorów nać, 
konkurentów . B arw ne w elw ety, skórki s reb rn e  
i złote, lam y, to surow iec Leszczyńskiego. Z am ie
szczam y jednocześnie dwa ty p y  pan tofelków  b a 
low ych. Zwiiedzając pracow nie Leszczyńskiego,

żm udna p raca  dala m u ta k ą  sławą.
O m aw iając kw estją  m ody karnaw ałow ej w arto  

wspom nieć o E ew ji M ody K arnaw ałow ej, ja k a  sie 
odbyta w ub ieg łym  tyg o d n iu  w T eatrze  W ielk im  
w W arszaw ie.

B y ła  to n iezw yk le  uroczysta  rew ja , a  im prezą 
tą  zaszczyciły sw ą obecnością p an ie  z n a jw y ż
szych s fe r  s to licy  z P a n ią  P rezydeu tow ą M ościcką 
i P a n ią  M arszałkow a P iłsu d sk ą  n a  czele.

Poza, ja k  zw ykle w ystąpu jącem i firm am i, M. 
A pfelbaum , B. M yszkorow skim  i im, n a  czoło re 
w ii w ysunęła  sią znana w sto licy  firm a „Ew elina".

T rzeba  przyznać, że Dom M odelowy „E w elina"

s ta n ą ł na najw yższym  poziom ie re a liz a c ji modeli. 
W ielką  sensac ją  b y ła  pokazana w sp an ia ła  su k n ia  
pom ysłu  p. E w eliny , a zaprezentow ana przez a rt, 
p. S k a lsk ą . S ukn ia  ta  zm ien ia ła  sią trz y  razy : na 
popołudniow ą, w ieczorow ą i balow ą. Dom M ode
lowy „E w elina" jako  jeden  z p ierw szych  w P o l
sce la n su je  n a  sezon balow y suknie  koloru  brązo
wego i g ranatow ego , kolory te  daw niej stosow a
ne b y ły  jed y n ie  na dzień i popołudnie. C ala ko
lekcja  p rzedstaw ionych  m odeli w zbudzała po
w szechny zachw yt i uznanie.

T o a le ty  w szystk ich  m odeli, ja k  zw ykle pocho
dzą z cieszącego sią na jw iąkszem  pow odzeniem  
Dom u M odnych T k an in  I. Cwej.ko, S p o tk a liśm y  
w T eatrze  d y rek to ra  tego Domu p. H e n ry k a  Cwej- 
ko. Bardzo up rzejm ie  ob jaśn ił nas, że na k a rn a 
wał obecny najm odnie jsze  są: m ory , now y, spe
c ja ln y  g a tu n ek  ta f ty  „pou lt de soie", ve lou r „sans 
peu r" ten osta tn i rodzaj je s t to' g a tu n ek , k tó ry  

abso lu tn ie  n ie  gn iecie  siej. K o lo ry  — 
ośw iadczył n a m  p. C w ejko — m odny 
przedew szystk iem  czarny  i „bleu 
n u it“ o sp ec ja ln y m  odcieniu. Z ca łą  
stanow czością stw ierdzić  należy, że 
firm a  I. Cw ejko pod każdym  wzglą
dem przoduje  w k ra ju . Dzięki nie 
zw ykłej ruch liw ości i nowoczesnej 
in ic ja ty w ie  D y rek c ji D om u I. C w ej
ko, f irm a  ta s ta ła  sią w yrocznią  w 
dziale m aterja łów .

N iezw ykle m iło  zaprezen tow ała  sią 
na rew ji p ierw sza w k ra ju  fab ry k a  
czekolady F r. Fuchsi O bdarow yw a 
110 publiczność przeróżnem i słody
czam i, a przedew szystk iem  o s ta tn ią  
now ością karm elków . J a k  w iadom o, 
słodycze rów nież p o d leg a ją  ewolu 
ejom  mody. Obecnie najm odnie jsze  
są: czekolady „Złoto" i „K lubow a", 

. . . .  . a karm elik i „C oetail" z o ryg ina lnem i
lik ie ram i. Oczywiście, ja k  w ro k u  ub ieg łym , ino 
dna je s t czekolada b ridge‘owa.

U kazauie sią słodyczy F u eh sa  było p rzy jęto  
praw dziw em  zadow oleniem , tak  sam o ja k  m ile 

w idziane są jego  słodycze na  wszelkich przy je 
ciach.

Gdy już  m ów im y o ty m  słodkim  a r ty k u le , w arto  
zaproponow ać panom , naw et w in te re s ie  ich zdro 
wia, aby obok pop ierośn iey  napełn ionej w onnym  
„H elem " m ieli p rzy  sobie coś słodkiego. To tak ie  
mile, p rzy jem ne i eleganckie, z ag ran icą  je s t to na 
porządku  dziennym . jjf. D.

nasuw a sią p y tan ie : skąd  ten  człow iek czerpie
ta k ą  m asą pom ysłów  i koncepcyj do rea lizac ji 
tych arcydziełek . Sądzim y, że jego w ielo tn ia

Piękne t ypy  o b u w i a  b a l o w e g o ,  z  pracow ni Leszczyńskiego w W arszawie. Po Lewej 
sandałek  z ło ty  z odkrytem i palcam i, obok  pantofelek czarny, p rzybran y  złotem  i srebrem

P o n u ra  rzeczyw istość je s t do tk liw a ja k  
szara  ziem ia, k tó ra  tak  bezlitośn ie w strzą 
snęła  P iek ard em  gdy  spad ł n a  n ią  z obło
ków.

Zim ny, w arszaw ski poranek...
Ciem ne ulice, m okre, zach lapane. Dzień 

św iąteczny. N a ulicach bezm yślna cisza. 
P rzechodnie  z podniesionym i kołn ierzam i 
idą szybko po błocie.

— Chlap... chlap...
A p rzy  płocie na bocznej uliczce p rzy 

kucnęła kobiecina. U je j stóp bezpośre
dnio na  chodn iku  sto i koszyk pełen p rzed 
m iotów ku lis ty ch , spłaszczonych i n a 
dziew anych.

— Pączki, św ieże pączki!!! Po piąć g ro 
szy. Po piąć groszy  świeże pączki.

Is tn ie ją  różne legendy. J e s t  też i legen-

, O gonek" przed  cukiernią, czekający cierpliwie na paczki.

W ,m yśl teo rji, 
p rzekazanej nam 
przez p raw iek i, 
p ą  c z e k  jest 
p rzedm iotem  k u 
lis tym , nieco na 
b iegunach  sp ła 
szczonym, w m ia 
rą  pu lch n y m  i 
nadziew anym . W  
m yśl tejże teo rji 
pączek m a być 
niebem  d la  na
szego podnieb ie
nia, prom ieniem  
uśm iechu  d la  n a - . 
szego życia i 
ch lu b ą  c u k ie r
n ika. Pączek  po
wili i en b yó po--* 
dobny do ró ża
nych lic dziew 
częcych, bowiem  
ty lko  ze wzglądu 
n a  to podobień
stwo i pow ie
dzonko: w ygląda 
ja k  pączek, p ą 
czek pączkiem  

nazw ano. Pączek w inien p ływ ać jak  pączek w m a
śle, pow inien być snem , m arzeniem , synonim em  
księcia karn aw ału .

Lecz życie n ie  je s t rom ansem ...

Św ieże pączki, po 10 groszy sztuka.

P. J erzy  Blikle, w iaściciel cukierni w Warszawie, który dzięki sw ej in icja tyw ie i eneryji 
zd o b y ł sobie uznanie, staw ia jąc firm ę A. B likle w  szeregu lokalów  coraz bardziej cenio
nych przez szeroką publiczność stolicy. W yroby cukierni A. Blikle, istn iejącej ju ż  6ó lat 
cieszą się wielkiem p o w o d z e n i e m ,  a w obecnym sezonie p o p y t  na w yśm ienite pączki

je s t w prost n iebyw ały.

da o pew nej żonie, k tó ra  ku lis ty m , sp ła 
szczonym i nadziew anym  przedm iotem  
rozb iła  mążowi głową. J e ś li przedm iotem  
ty m  by ł pączek, to zapew ne tak i w a r
szaw ski za piąć groszy.

U żyw am  słow a „w arszaw ski" zupełnie 
św iadom ie. S to lica  nasza, a zw łaszcza je j 
dzielnice uboższe, handlow e i n ie a ry jsk ie  
zarzucone są  w prost pączkam i. O lbrzy
m ich rozm iarów  bu ły  o podejrzanym  
bronzow ym  kolorze p ró b u ją  sią uśm iechać 
z ty siąca  w ystaw  sklepików  spożywczych, 
z koszyków ulicznych  sprzedaw ców , w h a -  
lach i na  p lacach  targow ych . Pączki po 
dziesięć groszy, a  „w czorajsze dwa za p ię
tnaście i w reszcie te  n a jtań sze  po piąć 
s ta ły  sią p rzysm ak iem  ulicy. B iedny  pa
czek! J a k a  d eg rad ac ja!

Nie w iele lepiej je s t z pączkiem , k tó ry  
u s iłu je  jeszcze n a d ra 
biać m iną... i ceną, z 
pączkiem , k tó ry  z re 
sztą sw ej a ry s to k ra ty 
cznej tra d y c ji u trzy 
ma! sią w n o rm ie  15- 
tu  osy 20-tu groszy  za 
sztuką, pączkiem  p ie r
w szorzędnych w a r
szaw skich cuk iern i. 
Boc i ten pączek n ie  
je s t  już przysm akiem  
w yjątkow ym , uroczy
stym , sm ażonym  w yłą
cznie na k a rn aw ał. L u 
dziska k u p u ją  go już 
i na zw ykłą n iedzielą 
i n a  pow szedni, szary  
poniedziałek .

A le najw iąksze za
potrzebow anie na p ą 
czki je s t w niedziele, 
w św ięta  Bożego N a
rodzenia, w k a rn aw a ł 
i w tłu s ty  czw artek. 
B o W  a r  s za w a lubi
pączki, podobnie ja k  
flaczki. I  d la tego  g d y 
bym  kom ponow ał herb  
k u lin a rn y  d la  sto licy,, 
um ieściłbym  wr n im  
okrąg łego  pączka i 
g a rnuszek  z flaczkam i 
a u su n ą ł bym  z niego 
p rzezorn ie  styreną, bo
by m i te oba sp ec ja ły  
zjad ła .

R om an B urzyńsk i 
(W arszaw a).
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R  ćżne koleje losu przechodziła kobieta  w zaciszu do- 
mowem, g:dy zwolna rozluźn ia ły  sie okowy, trzy m ające  
ją  w zależności od „pana i władcy*'. Dziś je s te śm y  w tem
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w łasny  odrębny św iat, lub też na stanow isku  samo- 
dzielnem  może grom adzić wokół siebie zg rane  kola 
przy jació ł, k rew nych  i znajom ych.

P raca  zawodowa, obow iązki p a n i dom u i życie towa 
rżysk ie. pochłaniają, w iele czasu, pozostaw iając  n a  w ła
sny użytek kró tk ie  zazw yczaj chw ile. Ale im krótsze,

im  rzadsze, tem  bard z ie j oczekiw ane i 
m iłe. P rzeznaczam y je na w ytchnien ie , 
na  p rzem y ślan ie  naszych sp raw  życio
wych, na  konieczne w reszcie oderw an ie  
sic od w szystkiego, by w sam otności 
n ab rać  oddechu do wiecznego a n ie u n i
knionego  b o ry k an ia  sią z losem.

W zaciszu dom ówem  nie może piękna 
p an i pozbyw ać sic jed n ak  możliwości 
korzystnego  w yglądu , o czem w cza
sach  „sm u tn e j pam ięci" zapom inały  
n ies te ty  p an ie  D ulsk ie  i n ie-D ulsk ic ze 
szkodą n ie ty lko  d la  siebie sam ych  ale 
i d la  otoczenia, bo p rzy  zan iedbyw aniu  
siebie sam ych  i z a sk o ru p ian iu  sie w 
w iecznych, praw dziw ych a często i uro 
jonych  ktopotacli, s taw ały  sie z czasem  
zm orą życia  m ęża i rodziny.

Dziś po jęc ia  ta k ie  przeszły całkow i
cie’ do przeszłości i każda p an i 
przez całe  życie s ta ra  sit; zacho

Na lew o:
E fektow na suknia 
buduarowa z  białe
go m iękkiego je d 
wabiu, p rze tykan e
go zło tą  nitką, Ho- 
lerko i tren wg koń 
czone fa  Ib a n a  m i. 
Sandałk i na bosych  

nóżkach.

Na praw o:
A ksam it czarny  
w  srebrny d e s e ń  
kw ia tow y układa  
się  prześliczn ie  j a 
ku kim onow y sz la 
froczek. D o tego 
san dałk i z  perełka
m i na aksam itnych  

paskach.

wać osobisty  urok , p o d kreśla jąc  go um ieję tn ie  przez 
s tró j także i domowy. O dpow iednie stopn iow anie cha 
ra k te ru  sukn i dom owej p o tra f ią  pan ie  w m ia rę  la t 
i pow agi w ieku zastosow ać w w łaściw ym  czasie.

Każdy sezon m ody za jm u je  sie rów nolegle z wszelki e- 
mi działam i konfekcji także i su k n ią  domową, czy to 
w form ie w ygodnego szlafroczka — rzadziej p y ja m y  — 
czy sukni, w k tó re j pan i p rzy jm u je  sw ych gości." Od 
tęczow ych barw  jedw ab iu  do aksam itów  p rze ty k an y ch  
celofanem , w szystko może służyć do w ykonania  k reac ji 
domowych. J a k  są  p iękne i zachęcające, sk o n sta tu ją  
panie  7. rep rodukow anych  tu ta j  zdjęć. J .  Ż.

Szlafroczek z m ieniącej perłowo cre- 
pe satin, p rzybran y  koronką w k sz ta ł
cie karczka. przechodzącego w w yd łu 

żone rękaw y.

I i
W  < H
1  |

Na lew o:
S u k n i a  dom o
wa w różowym - 
i bordo odcie
niach aksam itu, 
przetykanego ce

lofanem.

Na praw o:
Blado-różowa  
suknia z leciutką  
narzutką gazo
wą w  odcieniu 
szarob łęk itn ym .



GERTRUDA
M 1C H S E L

T a  m łoda a r ty s tk a  
s taw ia  dopiero p ierw 
sze k ro k i na ekran ie . 
D ebiu tow ała  w f i lm ie ! 
^Od w ieczora do póln 
cy“, potem  w „K leopal 
trze“. O becnie uk o ń j 
eżyla n ak ręcan ie  f ili  
m u p. t. „N iebezpieez| 
na piękność1', w ki^ 
ry m  partnerem * j i  
je s t now y a k to r  amc^f 
ry k ań sk i P a u l Cava-- 
nagb .



o i o i r x L  ^ R i  c i h

P A R  F U  M 

P O U D R E  

E A U  DE  T O  B L E T T E

GUSTAW  FRÓ H LICH
• T

Ż Y C Z Y  C Z Y T E L N IK O M  Ś W IA T O W ID A

„W ESOŁYCH ŚW IAT".
B e r l i n ,  w grudniu.

G ustaw  F ró h lich , jeden  z czoło
wych am antów  film ow ych eu ro p e j
skich ekranów , za ję ty  je s t  chwilowo 
n ak ręcan iem  film u  p. t. „W ach
m istrz  Schw enke". T em at tego o- 
b razu  będzie podobny tre śc ią  do f i l
mu, k tórego  ro lę  ty tu ło w ą  jeszcze 
za n iem ych czasów także g ra ł  G u
staw  F ró h lich , a m ianow icie „A sfa l
tu". O pow iedział m i o tem  osobiście 
F róh lich , k tórego odw iedziłem  w a- 
te lie r w T em pelhofie.

D ekoracja , w k tó re j G ustaw  F roh- 
lich, w m undurze berlińsk iego  po li
c jan ta , t. zw. „Sehupo", pozow ał do 
zdjęć, p rzed staw ia ła  typow y b e rliń 
ski k o m isa ria t po licy jny . K o rzy sta 
jąc  z chw ilow ej przerw y w zdję
ciach, naw iązałem  rozm ow ę z G u
staw em  Frohlicihem , k tórego znam  
już  od szeregu  la t:

— W idziałem  p a n a  w czoraj ina 
F ried rich s tra sse , '■ ja k  zb iera ł p an  
datk i n a  „Pom oc Zim ową" (W in te r- 
h ilfe). Czy dużo p an  zebrał?

m antyeznyeh przygód. 110  i oczywi
ście zakochuję  się w p ięknej Polce. 
R o la  ta  bardzo m i się podobała. Sce
n a r iu sz  w ym agał w n iek tó ry ch  
m iejscach, żebym  się p rzeb ra ł w ko
biecy s tró j. P rzeobraziłem  się w 
p ierw szorzędną po lską  wieśniaczkę, 
O czeni może się pan zresztą  p rze
konać n a  zdjęciu...

— A te raz  gna pan, ja k  słyszałem , 
policjanta...

— J a k  już  p anu  w spom inałem , 
treść  „O berw achitm eistra Szw enka" 
podobna je s t do jednego z m oich 
najw iększych  przebojów , k tó ry  reży 
serow ał Jo e  M ay. F ilm  ten  nazy 
w ał się  „A sfalt". L in ją  w ytyczną 
ro li je s t w alką m iędzy m iłością, a 
obow iązkiem  berlińsk iego  polic jan 
ta. P a r tn e ru ją  m i S y b illa  Sehm itz, 
k tó ra  g ra ła  G eorgę Sand  w film ie 
o Chopinie. D otychczas film  zapo
w iada się bardzo dobrze.

— K iedy  będzie p rem je ra?
— Z am ierzaliśm y początkow o u  

tońezyć i w yśw ietlić  film  ten  je-

Gustaw Fróhlich, jako... polska wieśniaczka we filmie „Przygoda młodego mężczyzn
w Polsce“.

P A R rU M E U R P A M i

Gustaw Fróhlich w roli policjanta.

— W czorajsza zbiórka, b y ła  ta k  
zorganizow ana, że n ik t z nas nie 
w iedział, ile  zebrał. W szystko po
szło do w spólnej kasy , a ogólna su 
m a zostanie ogłoszona za p a rę  dni. 
Sądzę jed n ak , ż© m in is tro w ie  dr. 
Goebbels i gen. Górśng, k tó rzy  s ta 
li n iedaleko  minie, byli bardzo po
w ażnym i „konkuren tam i"... D ooko
ła  nich  b y ły  zawsze o lb rzym ie t łu 
m y  ludzi. Al© i na m nie n ie  m ogą się 
skarżyć: trz y  Lskarbouki n ap e łn iły  
się niebaw em . Ni.e m a jąc  innego 
w yjśc ia  zd jąłem  z głow y kapelusz, 
do k tó rego  ludzie w rzuca li p ien ią 
dze. J e d n a  p an i w rzu c iła  m i odriazu 
5 m arek  — to  je s t  rekord , bo d a 
wano przew ażnie  po 10 fenigów.

— P an ie  drogi — mówi sy m p a
tyczny F ró h lich  — n iech  p a n  ko
niecznie jeszcze napisze, że m ój po
przedni film  ro zg ry w ał się w... P o l
sce. N azyw ał się  „P rzygoda m łode
go m ężczyzny w Polsce" (A benteuer 
einies ju n g an  H e rm  in  Polen). A k
c ja  toczyła się w M ałopolsce pod- 
ezias w o jny  św iatow ej,' i. B y łem  w  
ty m  film ie  o ficerem  au s triack im , 
k tó ry  przeżyw a >w Polsce szereg ro 

szczę przed św iętam i Bożego N aro 
dzenia. Pew ne techniczne trudności 
spow odow ały jed n ak  dw um iesięcz
ne opóźnienie. A le ja  kończę m oją 
rolę jesziOze przed Bożein N arodze
niem. N a św ięta  w yjeżdżam  w gó
ry. Muszę odpocząć. W y n ają łem  so
bie ca ły  dom ek chłopski n a  teu czas. 
P o jadę  tam  w gron ie  n a jśc iś le j
szych p rzy jac ió ł. Z abierzem y cho in 
kę i... a p a ra t rad jow y , k tó ry  będzie 
naszym  jedynym  kon tak tem  ze św ia
tem. M usi p an  bowiem wiedzieć, że 
dom ek w k tó ry m  spędzę św ięta, le
ży daleko, daleko w górach . B ardzo 
się ju ż  z tego cieszę. A ha: żebym 
n ie  zapom niał — to niech p an  rów 
nież w m ojem  im ien iu  życzy W eso
łych Ś w iąt w szystk im  CzytełniKom 
•i C zytelniczkom  „Św iatow ida". A- 
żeby p a n  o tem  n ie  zapom niał... to 
napiszę to p anu  jak o  dedykację  na 
fo tografii...

— 'Może m i p a n  jeszcze powie, >v 
k tó ry ch  film ach  pan się n a jlep ie j 
czuł?

— T rudno  powiedzieć. M oja p ie r
wsza ro la  film ow a b y ła  w „M etio- 
polisie".. Z anim  zacząłem  n ag ry w ać



Wojownicy szwedzcy.
FOT. S. A . , R Y M O F I U r .

(R) Ju ż  ty lko  p a rę  dni dzieli nas 
•od p re m ie ry  po lsk iego  film u  w y
staw ow ego „P rzeor K ordecki, 0 -  
brońca Częstochowy". P re m ie ra  od
będzie się w W arszaw ie, w n a jw ięk 
szym  kinie sto licy  „Colosseum". Ze 
w zględu na w y ją tkow y  c h a ra k te r  
film u  (będzie to  p ierw szy, w ystaw o
wy polski h isto ryczny  film ) p re 

m ie ra  oczekiw ana je s t z w ielkim  
zain teresow aniem  p rzez w szystkie 
s fe ry  fachow e i publiczność.

Po p rem jęrze  napiszem y obszer
nie o tym  film ie. R eproduku jem y 
dzisia j jeszcze 2 fotosy z tego film u, 
od tw arzającego  frag m en t z dziejów 
P o lsk i na ekran ie .

Liii Zielińska w  film ie „Przeor Kordecki“.

K a r je ra  H elen  M aek rozpoczęła się 
w n iezw ykły  sposób.

D w adzieścia pięć la t tem u pew na 
m łoda p an ien k a  ośw iadczyła rodzi
com, że p rag n ie  się pośw ięcić karce
rze scenicznej. S p o tk a ła  się ze sp rze
ciwem, poniew aż jed n ak  szczerze ko
chała  rodziców, poddała  się ich  woli. 
M arzy ła  jed n ak  dale j o scenie ja k  o . 
czem n ieosiągalnem  i postanow iła, że 
jeżeli k iedykolw iek będzie m ieć córe
czkę pośw ięci j ą 'k a r  jerze  scenicznej. 
W p a rę  la t  później poślu b iła  p a n a  
M acka i została m a tk ą  m ałe j czarno 
w łosej dziew czynki H elen.

Gdy ty lko  dziew czynka podrosła, 
m atka  zab ie ra ła  ją  s ta le  ze sobą do 
te a tru . M ała H elenka b y ła  zachw y
cona. Po każdem  przedstaw ieniu  n a 
śladow ała  aktorów . Z am iast baw ić się 
la lkam i, baw iła  się w tea tr .

A le przed m a tk ą  dziewczynki p ię 
trzy ły  się nowe trudności. P an i M ack 
nie znała  zupełnie nikogo ze s fe r  te a 
tra ln y ch , a n i film ow ych. W iedziała, 
żo trzeba byłoby n iep raw dopodobne
go szczęścia, ab y  z pom iędzy tysięcy  
dzieci, k tó re  codziennie p rzew ija ją  się 
przez b iu ra  film ow e i te a tra ln e  H elen 
zw róciła na siebie uw agę.

Tym czasem  los się do dziew czynki 
uśm iechnął. Do m ia s ta  D avenport 
zn a jdu jącego  się o p a rę  kilom etrów , 
od ich m iasteczka p rzy jech a ła  ma g o 
ścinne w ystępy  znana gw iazda te a tra l
na V era Gordon.

P an i M ack zdobyła się na  śm iały  
pom ysł. Z ab ra ła  ze sobą dziecko do 
D avenport i tu  postanow iła  przedsta
wić ją  Verze G ordon. W ierzy ła , że 
uda je j się zdobyć d la  córki engage
m ent.

Przeczucie nic m y liło  ją . W idząc 
n iew ątp liw e zdolności dziecka, V era 
Gordon obiecała je j ro le w sw ej t ru 
pie te a tra ln e j.

W  dw a tygodn ie  później parni 
znalaz ła  się w raz z córką  w 
Y orku. Dzięki p ro tek c ji V erv 
H elenka d o sta ła  się do szkoły 
tycznej dla dzieci i od czasu do 
dostaw ała  ró lk i w tea trze  i w f

M inęło dziesięć lat.
Od siódm ego roku  życia 

M ack g ra ła  na scenie i w 
m iędzy innem i w ystępow ała w 
dycznej rolce w film ie G lorji Sw 
„Zaza“. W reszcie m ia ła  dostać 
m odzielną, dorosłą" rolę. Z rob' 
n ią  próbne zdjęcia... i w dwa d 
później podp isa ła  k o n tra k t z wy! ,.i 
n ią  Foxa.

S po tkało  ją  jed n ak  gorzk ie  r 
row anie. Z am iast ciekaw ej roli e 
rak te ry sty czn e j, o trzy m ała  m dłą 
ty m en ta ln ą  ro ikę w dość nąiw n 
film ie  p. t. „K iedy m iasto  śpi", 
próżno tłum aczy ła  reżyserow i, m  n  
tak ie  nie są dla n ie j odpowiednie, 
chciano w y słu ch ać  je j.

P o tym  jednym  n ieudanym  zres 
w ystępie, H elen w ycofa ła  się z f  
i zaczęła przygotow yw ać się 
cia roli w sztuce te a t r a ln i j  p. 
szę mówić g łośn iej". Jeden  z 
rów w ytw órni RKO. zobaczył 
próbie g en e ra ln e j i podpisał 
k o n trak t. H elena  Mack 
w tedy w film ie  „Śmiecie", 
nela B a rry m o re  i szturm em  zdób 
publiczność film ow a.

W  p a rę  m iesięcy później H elem  
podpisała k o n tra k t z w y tw órn ią  Pa 
ram oun t. D ostała  m ocną c h a ra k te ry  
styczną rolę o jak ie j m arzy ła : rolę
nieszczęśliw ej p rzy jac ió łk i bandy ty
w film ie  „O tchłań życia".

W kró tce  u jrzym y  ją  w 
kcm edji p. t. „T ajem nice salonu 
kncści". Obok niej w ystąp ią  
G ran t. G enevieve Tobin i Ed 
E v e re tt H orton .

S porty Z imowe we F rancji
A L P Y  —  P 1 R E N E J E  —  W O G E Z Y  -

Z n iżk i k o le jo w e  — In fo r m a c je :

O W E  R N  J A

W arszawa, Osspiińskich 4, te!. £>84-85 b t e j n c N ż y  
- -

Ś W IA T O W E J  S Ł A W Y

O R IENT H EN NA  SZ A M P O N
farbuje i modernizuje włosy przez zwykłe 
mycie. — 10 odcieni. — Pod gwarancją 
nieszkodliwy. — Wszędzie do nabycia.

f paczka 1*75 zł.
Gdzie niema, proszę nadesłać 

wysyłka odwrotna.
gotów kę

m ś  'W

do film u, byłem  m ałym  ak to rzy n ą  
w w ędrow nej tru p ie  te a tra ln e j. Pó
źniej przeszedłem  do R h e in h a rd ta . 
T u ta j w idział m nie F ry d e ry k  Lang 
i po p rób n y ch  zd jęciach zaangażo
wał m nie jako  p a r tn e ra  B ry g id y  
H ełm  do „M etropolisu". N astępn ie  
g ra łem  w „A sfalcie" i w „Zdradzie 
S tanu". To b y łyby  najw ażniejsze 
film y niem e. G rałem  oczyw iście ró 
wnież w w ielu film ach  dźwięko
wych, ale w Polsce zuany  z nich 
je s t ty lko  jeden, m ianow icie „K o
m endę serc", gdzie m iałem  za p a rt-  
tnerkę  D oiły H aas.

Pom ocnik reżysera  był zdania, że

G ustaw  F rb h lich  opow iedział mi 
już za dużo. W  każdym  razie  m iał 
ta k ą  m inę, 110  i eo na jw ażn ie jsze  po
p rosił F ro h lich a , żeby s ta n ą ł przed 
ap ara tem , bo w łaśn ie  m echanicy 
zap a lili re flek to ry , a reżyser K aro l 
Fróhldch daw ał już o sta tn ie  w ska
zówki. Scena była tak a , że G ustaw  
F ro h lic li p rzyp row adził do komi- 
s a r ja tu  policy jnego  pokojów kę h o 
telow ą, k tó ra  została aresztow ana 
podczas obław y po licy jnej. Poko
jów kę tą  g ra  S y b illa  Sehm itz, k tó 
ra  dopiero niedaw no odtw orzyła 
tak  w sp an ia łą  postać G eorge Sand...

R eld. (Berlin).
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Znakomita artystka 
cuska Renee Saint 

jako Henrietta
‘jĘpatte Guilbert, w roli 

okrutnej Frochard.

Stępa Luiza we wieczór wigilijny prosi Boga o pomoc.



(ienjainy a k tó i^  
Harry Baur; n ie
zapom niany od - 
twórca W a
lie na, kreuje j e 
dną z  g łów nych  
ról w „M onkien  
skich nocach " j

.Harry Baur. 
ucharahtery - 
zoiuany za 

Lenina.

Harry Baur i Annabella.

V r ^ 1 Ż X ,
c

s i t - i e g a ć  s i ę  n a ś I » « l o w n i c < M L

Spinelly i P. Ii. Wtllm, jako  
Ign%tow.

s p a w n i e  jś ®

. oana przew idzieć, że 
publiczność spo jrzy  ła- 
skaw ein okiem  n a  ten 
film , bo ma 0 11 wszelkie 
dane  po tem u. Je s t ro 
lna lityczny, w zruszający, 
posiada doskonale e fe k 

ty  sceniczne, piękne k ra 
jobrazy , śpiew y i tańce, 
a wszystko to na  tle  
przedrewoluc-y j uej Ro
sji, ta k  dobrze nam  zna
nej z ro sy jsk ich  k n a jp  
i re s ta u ra e y j na Mont 
M artre. N ależałoby jesz
cze policzyć na korzyść 
Gataiiowskiego i to, że 
dzięki swoim w sp an ia
łym  rosy jsk im  k ra jo b ra 
zom, w yrugow ał z e k ra 
nów francusk ich  te , k tó 
re  są  pokazyw ane nip. w 
„B u rłak u  z nad W ołgi". 
R eżyserja  je s t p recy zy j
n a , na jm n ie jsze  szczegó
ły w yzyskane s ta ra n n ie  
i zręcznie. T reść podana 
je s t w p ięknych  obrazach 
w edług in te resu jące j fa 
buły  P io tra  B enoit.

H a r ry  B aur, u charak - 
teryzow any  n a  podobień
stw o Lenina, s ta je  n a  
czele w szystk ich  w yko
naw ców . C hw ilam i jest 
0 11 za iste  poryw ający .

A innabella je s t w dzię
czną i uroczą N ataszą.

S p ine lly  je s t fascynu
jąca  jak o  kobieta-szpieg.

R yszard  W illm  jako  
Ig n a to w  okazuje się  zn a 
kom itym  a r ty s tą .

G erm ainę D erm oz, D a 
niel M enda i Ile, R oger 
K arl, Je a n  Toulot, P an i 
A m io t i V an  D ael 
k reu ją  inne  role.

Spójrz os je) lotograłją. Czy wygląda ona os 
przeszło SO lat? Ludzie nie mogą temu uwierzyć. 
• |e<ioak tak jestt Bqdąc babką, korzysta ona lesz
cze 1 przywilejów młodości Oto co pisze o sobie: 
„Przed kilku miesiącami skóra moja była pomar
szczona 1 zwiotczała. Wyglądałam jak osiemdzie
sięcioletnia kobieta. Przyjaciółka poradziła mi, 
bym używała zoakomitego paryskiego Odżywczego 
Kremu Tokalon „Biocel** co też uczyniłam Stał 
sie eud. Wszystkie zmarszczki znikły i skórr sta
ła sie jędrna i ładna, jak u młodej dziewczyny. 
Fotografja moja pokazuje te cudowną przemianą** 

Nauka dowiodła, że zmarszczki 1 zwiotczałe 
mieśnie twarzy są spowodowane przez brak 
„BiocePu" w skórze Po tysiącach doświadczeń 
Prolesor Uniwersytetu Wiedeńskiego, Dr Stejskal, 
zdołał wyciągnąć z młodych zwierząt tą cudowną 
substancją. Wyłączne prawa na „Biocel" w całym 
świecie zostały nabyte przez firmą Tokalon i jest 
on obecnie zawarty w Odżywczym Kremie Tokalon 
„Biocel" (kolor różowy). Przez stosowanie go każ
da kobieta może pozbyć sią zmarszczek > wy- 

o 10 do 20 lat młodziej. Szczęśliwy wynik
^gwarantowany li** - stają in r jg .

■■



MŁODY 
LAS

„M łody la s“ — p ie rw 
szy polski film  „gw iazd“ 
(Bogda, Brodzisz, S am 
borski, J  unosza-Stępow- 
ski, Ja racz , Znicz, C ybul
ski, Balcarkiew iczów na, 
W alter) ukaże sie na 
Św ięta Bożego N arodze
nia na po lsk ich  ekranach .

rzesz! ość polskiego film u  
nau czy ła  nas, że poza nielicz- 
nem i w y ją tk am i — rea lizow a
ny  by ł zazw yczaj po lsk i obraz 
film ow y bez w iększego rozm a
chu i szerszej inw encji. W p ły 
w ało na  to w p ierw szym  rze- 
dizie ubóstw o środków  technicz
nych, a nade w szystko ubóstw o 
kap ita łów , z jak iem i zazwyczaj 
przystępow ano do re a liz a c ji 
f ilm u  polskiego, co w re z u lta 
c ie  daw ało  też e fek ty  m niej 
niż skrom ne. Z radośc ią  na le 
ży wiec pow itać  fa k t  rea lizac ji 
przez w y tw órn ie  „L ibkow film “ 
film u  polskiego, zakrojonego 
n a  m ia rę  europejską . F ilm  ten  
o ty tu le  „M łody la s“ op arto  o 
g ło śną  sztukę J- A. H ertza .
T reść „M łodego lasu" odsłan ia  
n am  ta jn ik i życia szkolnego w 
czasach, gdy  przestępstw em  
hyloi m ówić po polsku, a  lek c ja  
h is to r j i  P o lsk i m u sia ła  być 
prow adzona w ko n sp irac ji i od
byw ać sie pod p araw an em  lek 
c ji tańca.

P o m ija ją c  ju ż  w artość h is to 
ryczną tem atu , k tó ry  uzm ysła
w ia dzisiejszem u społeczeń
stw u, w ja k  b oha te rsk ich  w aru n k ach  w yw alczała 
m łodzież polska swe p raw a do niepodległego b y 
tu  — podnieść rów nież na leży  w span ia łe  bogac
two typów  i sy tu aey j, jak ie  n a  tle  tego życia 
szkolnego w y ra s ta ją . D odajm y do tego, że reży 
serem  film u  „M łody la s“ je s t Józef L ejtes — n a j
zdoln iejszy  i n a jin te lig e n tn ie jsz y  z naszych 
twórców film ow ych.

Grupa uczniów z „Młodego lasu .

Marja B o g d a  i Adam B r o d z i s z  
w  „Młodgm Lesie“.

Junosza Słępowski w Młodym LesieFOT. „LIBKOW-FILM” — WARSZAWA Jaracz, Samborski

NIEMASZ PANA NAD UŁANA..
Na m arginesie filmu ,,Śluby ułańskie11.

M ożna być  p a c y fis tą  z k rw i i  kości, m ożna 
przyznaw ać rozum owo ra c ję  w szelkim  teorjom  
rozbrojeniow ym ... tru d n o  się jed n ak  oprzeć pew ne
m u rom antyzm ow i, ja k i  m a w sobie wojsko...

T rudno  się tym  uczuciom  oprzeć zw łaszcza mam, 
pokoleniu, w zrosłem u jeszcze w niewoli, g d y  S ien 
kiew iczow ska try lo g ja  by ła  d la  m łodzieży n iem al 
ew angelją , bo budziła  w spom nienia  o czynach bo
jow ych w ojska polskiego, w idom ego sym bolu  n ie 
podległości. D la  n a s  pojęcie w ojska łączyło w so
bie pojęcie wolności, n iepodległości, O jczyzny, 
w k tó re j zm artw ychw stan ie  n ie  p rzestaw aliśm y  
w ierzyć an i n a  chw ilę. Nic więc dziwnego, że nie 
możem y i dziś jeszcze patrzeć bez rozczulenia :na 
obecne po lsk ie  w ojsko, na polskie orzełki, na te  
w szystkie nasze m łodzieńcze i zdaw ałoby się  
nieziszczalne m arzen ia .

I, rzecz dziw na, po ję
cie w ojska  łączy liśm y  
zawsze n iem al w yłącz
n ie  z k aw a le rją . A  n a 
sza b a w a le r ja  — to  zaw 
sze ty lk o  ułani... C ała 
twórczość W ojciecha K os
sak a  — to ułani... W szy
stk ie  p iosenki, jeszcze 
przedw ojenne — to u ła 
n i, ulami, chłopcy m alo 
wani... P am ię tac ie  „Tam  
n a  b łon iu  błyszczy kw ie
cie, s to i u łan  na wedecie... 
albo  „Jeszcze jed en  m a 
zur dzisia j, choć poranek  
świta... Czy pozwoli p a n 
na  K ry s ia , m łody u łan  
pyta..." lub „ Ja k  ca ło 
wać, to ułana..." czy w re 
szcie: „P rzy b y li u łan i
pod okienko ...!!“

To też, gdy  ty lk o  w p a 
m iętnym  s ie rp n iu  1914 r. 
zaśw ita ła  nam  ju trz e n k a  
zm artw ychw stan ia , a  K o
m en d an t pow ołał do 
C zynu Z brojnego swe

Franciszek Brodniewicz, Marja Modzelewska, Tola Mankiewiczówna 
i Witold Conti w filmie „Śluby panieńskie". „ M u z a -F ilm "  —  If a r s z o w a -

Świetny i ulubiony aktor Władysław Wal
ter gra jedną z głównych ról w nowej 
komedji polskiej p .i. „Śluby ułańskie“.

z e  Ś w ia t a  f il m u
Lewis M ilestone, tw ó r

ca f ilm u  „N a Zachodzie 
bez zm ian“, ukończył re 
a lizac ję  sw ego inowegd* 
lepoikowego dzieła dli : 
w ytw órn i „C olum bia“ 
t. „C ap ta in  ha tes 
Sea“. O bsadę głów ny cl |  
ró l tego niecodziemnegf;-. 
film u  tw orzą: Jo h n  Gil 
bert, V ieto r Mc Lągłem  ' 
W y n n e  Gibson.

E k ra n y  A m eryk i obie-M 
ga obecnie film  „Colum.ża 
b j i“ p .  t. „One N ig h t ti® 
Love“. G łów ną ro lę  krei.\_ 
je  w ty m  film ie  znakom.Li 
ta  a r ty s tk a  i śpiew aozW ! ’ 
G race M oore.

hufce strzeleckie, z a g ra ła  w ży łach  legionow ych krew  dzia
dów i pradziadów ... O dezw ały się tra d y c je  sk rzy d la te j hus- 
s a r j i  C zarnieckiego, szwoleżerów K ozietulskiego i b o h a te r
skich  „czw artaków 1" z O lszynki G rochowskiej... R ozśpiew ała 
im  się w duszy p ieśń  „N a koń, n a  koń, m iły  bracie...".

Ł atw o to było  rzec, ale... tru d n ie j wykonać... G dyby jeden  
z d ru g im  L egun by ł k ró lem  A n g lji R yszardem  I I I ,  m ógłby 
zaw ołać (up.: jeszcze g d yby  znał Szeksp ira): K o n ia , konia, 
kró lestw o za konia!... „N iestety, żaden z n ich  n ie  m ógł o fia 
row ać k ró lestw a, szli dopiero przecież zdobywać... K ró lestw o  
(Kongresowe)...

A le n ie  m ogło być w ojska polskiego bez k a w a le rji. W y ru 
szył więc w pole pod wodzą E e lin y  p ie rw szy  p u łk  legjono- 
w yeh u łanów  polskich... pieszo. B yło  ich aż... s iedm iu  ch łopa: 
S iod ła  i k u lb ak i m ieli, szable i k a ra b in k i również... B rak o 
w ało im  ty lko  drobnostk i —- koni... A le  czy to  b y ła  ta k a  rzecz, 
k tó re j by L egun  n ie  „w yfasow ał?" W ięc i  konie się  w net 
„znalazły"... •

A w ja k i sposób i  co da le j by ło  i  ja k  n iek tó rzy  u łan i, k tó 
rzy  sw ą P o lskę  zdobyli, w n ie j swe serce s trac ili, o tern opowie 
fascynu jąco  i fra p u ją c o  ju ż  w kró tce  film  „Ś luby U łańskie.,

W y tw ó rn ia  Colum bj. 
sk o ja rz y ła  now ą (parę p i  - 
ty  stów film ow ych: E d 
m u n d a  Lowe i Ja c k a  
H olfa . A rty śc i ć i k ręe r 
now y film  p. 1. „Th i  
Deipths Below “.

Gene R aym ond, boba 
te r  film u  C olum bji p.
„M iłość bez ju t r a “, je ś l i  

'  • a l i
,,    o------------------------- — j ;
jed n ą  z g łów nych a tra ł®  
cy j ra d  ja  n o w o jo rsk ieg o !

W y tw ó rn ia  Colum bi w  
zaangażow ała s ły n n ą  V 
b ie tę -reżysera  — D oroth 
Az,ner, tw órczynię  f i lm  , 
„N ana“. W  ram ach  koi 
t r a k tu  z C olum bią p r z j i  
s tą p iła  ju ż  D oro thy  A 
ner do p racy  nad  traw ę 
s ta c ją  film ow ą powieść 
„M aid of H o n o u r“ p ió r



1 1  AI  tA D N A .
P a fr ic a  E llis  posiada w szystk ie  w arunk i, po- 

do zrob ien ia  k a r je ry  film ow ej. J e s t  l a 
na, m iła , doskonale tań czy  i śpiew a. N iew ątp liw ie  

je j  i żywiołowy ta le n t będą ty m  ta r a 
nem, k tó ry  otw orzy je j  droigę do trium fów  na 
sreb rn y m  ekran ie .

Czytelnikom „ Ś w i a t o w i
C zy te ln ik u ! Czy ch cesz  p o s ią ść  w ie lk ą , ta je m 

n ic zą  s ilę ?  Czy ch cesz , aby  in n i u leg a li f w e i  n ie 
z ło m n e j w o li?  c z y  p ra g n ie s z  zdobyć n ie p o k o n a n a  
s iłę  w o li, c h a r a k te r u  i m y ś li?  Czy ch c e sz  w y zb y ć  
się  n a ło g ó w  i s p o tęg o w ać  p o s ia d a n e  zd o ln o śc i?
Czy ch cesz  sk u te c z n ie  w a lc z y ć  z p rzec iw n o śc ia m i 
lo su  i zo s ta ć  z w y c ięzcą ?  — P o z n a j i p rz e s tu d iu j  
c e n n y  i p r a k ty c z n y  p o d rę c z n ik  p . t . . ł iy p n o ty z m , 
s u g e s tja , te le p a t ja  ‘ (S ik i n a s z a  — w e w n ą trz  n a s )  
s ły n n eg o  h y p n o ty z e ra  i p sy ch o -g ra fo ło g n  S z y lle ra -  
S z k o ln ik a , d łu g o le tn ie g o  r e d a k to r a  p w /y in e g o  

p is m a  „ S w it“  (W ie d z a  T a je m n a ) , a u to r a  w ie lu  
p ra c  n a u k o w y c h . P o d rę c z n ik  z a w ie ra  98 ro zd z ia łó w , 
m i: H is lc r ja  H y p n o ty z m u . M agne tyczny  ro z w ó j oczu . A u in tu g o s lja . 
M agne tyzm  zw ie rz ę c y . O d d z ia ły w a n ie  za pom ocą h y p n o ty z m u . S u 
g e s tja . O d g a d y w a n ie  m y ś li. J a k im  p o w in ie n  być  h y p n o ly z e r . J a k ie m

w in n o  być m e d ju m . P o w o d z e n ie  w  m iło śc i. L eczen ie  w sz e lk ich  
n a ło g ó w . W ie rz ą c , że  c e n n e  to  d z ie ło  s ta ć  s ię  m oże o s to ją  d u c h o 
w ą , ź ró d łe m  e n e rg j i  ż y w o tn e j, p o m o cą  w  c ię ż k ic h  c h w ila c h  ży c ia , 
d ro g o w sk a z e m , d o ra d c ą  i n au c zy c ie lem  k aż d eg o  c z ło w ie k a , p ra g n ą c  
w sz y s tk im  u d o s tę p n ić  n a b y c ie  tego  p o d rę c z n ik a , o b n iż am y  d o ty c h 
czaso w a je g o  cenę  zł. 10.— ty lk o  n a  z ł. 5 .—, J a k o  p re m ju n i, 
w sz y s tk im  n ab y w co m  p o d rę c z n ik a  ,.S 'iła n a sza  — w e w n ą trz  nas** — 
b ez p ła tn i*  z e s ta w ia  h o ro s k o p , o k re ś la  c h a ra k te r ,  zd o ln o śc i, p r z e 
zn a czen ie  i w y szczeg ó ln ia  n a jw a ż n ie jsz e  f a k ty  ż y c ia . R ad z i ja k  żyć  
i p o s tę p o w a ć , by zw y cięsk o  p rz e c iw s ta w ić  s ię  lo so w i. N a ty c h m ia s t 
n a p isz  im ię , ro k  i m ies iąc  u ro d z e n ia  ( s ta n  ro d z in n y ) . N ie p rz y s y ła j  
ż a d n eg o  w y n a g ro d z e n ia , g dyż n ab y w c o m  w ie lk ieg o , ilu s tro w a n e g o  
p o d rę c z n ik a  „ H y p n o ty z m , su g e s tja , te lep a tja*  (S iła  n a s z a  — w ew 
n ą t r z  n a s )  w y sy ła m y  h o ro s k o p  b e z p ła tn ie . Z ł. 5 — m o ż n a  w y słać  
n a  k o n to  n asze  P . K . O. — N r . 12454 lu b  p rz e k a z e m  pocztoY /vm  
ia k  ró w n ie ż  z n a czk am i p o cz to w em i w  liśc ie  p o le co n y m . A d reso w a ć ; 
W a rs z a w a , R e d a k c ja  P sy c h o g ra fo lo g  Szy lle r -S z k o ln ik , u i.
£ ó ia w ia  47. (O g łoszen ie  za łącz y ć ) . 812



REBUSOGRAF
u ł o ż o n y  d l a  f i r m y  C E N T R A

P o r a d n i k  k o s m e t y c z n y
PANI ALFREDA ŚWIT. ZE LWOWA. DważaPam, że gg| 

płatne porady z d/iedziny h^jeny, ^kultury idiala — to <gjjgi 
hurfiani.tarny. Bardzo możliwe. Kto wie lepiej .faką to 
moralną i fmyczną przynosi, jak nie same czytelniczki. —.yjj 
rzeka Drog-a Pani na obrzmienia pod oczyma, które, Pan, 
mniemaniem, powstały naskuteik ciężkich przejść ii, płaczu. Tj 
bardzo trudna sprawa, jeżeli nie możemy ustalić przyczyna 
W żadym wypadku nie należy stosować masaży na tkankę 'tal 
wiotką. Jak pod ozyma. Wspomagać .sprężystość powiek: gem 
nej i t i >1 ti ej codziennemi okłaidziikami „prfcy mocz karni)1 z! 
k u. św ii e t 1 i ,k <o w e g o i(vv! proporcji 5 kropli na lyżcflS 
ke od herbaty. We Francji środek ten cieszy sic po wodzeni 
jarko środek przeciwzma rszczko wy.

7,4, iOi43.28,5439,22.46

m Z O lZ i  ZM23l2^25T26T27T22T29T3q 3 1  3 2 r e ^ ^ 5 J 3 6 ;
58,6,67,46,70,62,61

65,30,44.5652,29,20,44,27.

W IE C O Ł H T ...?  
j  Dagtomic.

4 8 ,5 9 ,4 4 .

i.'Pieczywo św ią te c z n e  
u d a  s ię  z n a k o m i c i e  n a .

proszku d o p ieczen ia  / y )
Dra Oetkera „ i/J i

W moich, broszurkach i  przepisom
znajdzie "Pani wiele cennych wskazówek

Dr. A. Oetker

3 5 ,3 7 ,7 / ,4 i , 6 8 .4 0 .
34,36,66.60,24,2 4 7 ,4-8,4-9,60.

Z a d o b r e  r o z w ią z a n ia  r e b u s o g r a f u ,  k tó r e  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  
p o d  a d r e s e m :  „ C e n t r a 4* P o / n a ń ,  S k r z y n k a  p o c z to w a  2 — n a j 
p ó ź n ie j  d o  d n ia  15. I .  1935 r .  p r z e z n a c z y ła  f a b r y k a  C e n t r a  
10 n a g r ó d :

1 n a g r o d a  b a  t e r  j a  a n o d o w a  12® w o l t  C e n t r a  
3 n a g r o d y . p o  500 ig i e ł  g r a m o f o n o w y c h  g ło ś n y c h  H/M C e n t r a
3 n a g r o d y  n a  1 ł a ń c u c h u  r o w e r o w y m  C e n t r a
4 n a g r o d y  p o  1 la m p c e  C e n t r a - M ik r o  w b a k e l i c i e .

L i t e r y  z n a c z e n i a  k a ż d e g o  r y s u n k u  z a s t ą p io n e  s ą  c y f r a m i .  
P o  o d g a d n i ę c iu  z n a c z e ń  p o s z c z e g ó ln y c h  1 3 -tu  r y s u n k ó w  n a 
le ż y  c y f r y  z a m ie n i ć  n a  l i t e r y  i w p is a ć  d o  o d p o w ie d n ic h  k r a 
te k  p o d a n e j  f i g u r y  p o d  o d p o w ie d n i ą  c y f r ą .

O d c z y t u j ą c  p o z io m o  w s z y s t k i e  l i t e r y  o d  1—72, o t r z y m a m y  
r o z w ią z a n ie ,  s k ł a d a j ą c e  się. z 15 w y r a z ó w  o n a s t ę p u j ą c y c h  
l i t e r a c h  p o c z ą tk o w y c h :

W, f, C, z. s, z. s, (I. n, w, c, P. a, i, z.
Rozwiązania można nadsyłać bez podawania znaczeń 

i ysun ko, w. R o z w i ą z a n i e  *  N r .  4 D .
SZARADA: N adchodzi p o r a  z im ow a.
REBUS: D a je sz  n a  k re d y t, s t r a c is z  k l i je n ta .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  j 
z  JM rti 4 9  n a d e s ł a l i :

J .  M a z ia r z ,  O z o rk ó w ;  W Ł  W o j t c z a k o w a ,  O z o r k ó w ;
R u t a ,  W i e lu ń ;  M a r j a  S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  F o l l e k  R - s jm u f e  
P a w ło w ic e ;  M g r .  M ie c z y s ła w  Z y z a k ,  -ży w iec ; , , J u w a l “ , SŁii 
m o t u ł y ;  A l e k s a n d e r  K a l i s z ,  Ż y w ie c ;  D r  G o t l i e b  D . B r z $ i  
n / B . ;  A l i n a  S u p iń s k a ,  W a r s z a w a ;  L e o n t y n a  L e n o b e l ,  L w ó  
J a n  C ic h o w la s ,  B o r y s ł a w ;  p o r .  W . R y tk o ,  B i a ł a :  J ć | |
C z o łb a ,  P o z n a ń ;  J a n u s z  R o m a n ,  W a r s z a w a ;  S t .  M ikow sfc 
W a r s z a w a ;  C e l in a  K ie ł c z e w s k a ,  A le k s a n d r ó w  K u j . ;  M a r j  
B a w o r o w s k a ,  S o r o c k o ;  S t a n i s ł a w a _ W y s o c k a , .  W a d o w ic e ;  k 
L e o p o ld  K le m e n to w s k i ,  T a r n o p o l ;  W i to ld  U s t a s z e w s k i ,  V\> 
s z a w a ;  K . K o ś c iu k ,  B ie ż a n ó w ;  T a d e u s z  D z ie w ic k i ,  W ani* ; 
w a ;  M ic h a ł  A d a m c z y k ,  S ie d l c e ;  M e r y  P i w o w a r c z y k ó w  t 
B o r y s ł a w ;  K lu b  P r a c o w n ik ó w  F i r m y  „G a z o lin a * *  S A .,  B t^  
s ł a w ;  d r  H e le n a  O p ie l iń s k a ,  Ś r o d a ;  k p t .  L u d w ik  H a u s c l j |  > 
N o w y  T a r g ;  K a z i m ie r z  W o jc ie c h o w s k i ,  W i e lu ń ;  p l u t .  S t j j | |  
s ł a w  B e s k a ,  S to łp c e ;  R o m u a ld  B e ś k a ,  S to łp c e ;  J u l j a n  4 
w a ł ,  S to łp c e ;  L u d w ik  P u l c h o r t ,  Ż y w ie c ;  Z y g m u n t  W i z  
s k i ,  S t .  Ł a p y ;  N . K a z i m ie r z  K o z ło w s k i ;  W a r s z a w a ;  O l i i ^ p  
P a z i ó w n a ,  L w ó w ; J ó z e f  S t e f a ń c z y k ,  P a b j a n i c e ;  Z d z is ła w  |  
ł u s z y ń s k i ,  P a b j a n i c e ;  T e o f i l  S o b e c k i ,  P o z n a ń ;  F r a n c i : , ;  
L i t w i ń s k i ,  L u b l in ;  J a d w i g a  L i t w i ń s k a ,  L u b l i n ;  * H a l  
D z io w g o , I w j e ;  F r a n c i s z e k  B u d a ,  W a d o w ic e  (z ł .  20.—) ;  I i j f , : 
S e n z e ,  Ż y c h l in ;  J a d w i g a  S z u lc ó w n a ,  K u t n o ;  J a n u s z  P i o t r a  
s k i ,  W o ź n ik i ;  J e r z y  S a s ,  K r z e s z o w ic e ;  M ie c z y s ła w  K o se - lW j 
S k a r ż y s k o - K a m i e n n a ;  H a l i n a  T r o e t z e r ó w n a ,  I z a b e l i n ;  Z t j  
s l a w  L is -O ls z e w s k i ,  I z a b e l i n ;  J a n i n a  P a c z o w s k a ,  N o w y  S ą ; 1 
J a n  O b tu ło w ic z ,  Ż y w ie c ;  J a n  P a c z o w s k i ,  W a r s z a w a ;  Z o  J  
L o e g le r ó w n a ,  L w ó w ; K a z i m i e r z  M a l i s z e w s k i ,  S tr z e m ie s z y g la  
T a d e u s z  Z d a n o w ic z ,  W r z e ś n i a ;  W a c ła w  T y b l e w s k i ,  P o ż r ^ j  
C e c y l j a  B a r t k o w s k a ,  M u r o w a n a - G o ś l in a ;  W i k t o r  j a  K tX  i; ] 
s k a ,  W a r s z a w a ;  H a l i n a  K r z y w o s ą d - L iw s k a ,  W a rs z a w .* * '.^  
f j a  B a m b e r ó w n a ,  S z a m o t u ł y ;  L u d w ik  K u  b u r s k i ,  Ży w ie c B B l  I 
J a n k o w s k i ,  Ż y w ie c ;  J a n  L e ś n i o w s k i ,  Ż y w ie c ;  F r .  B e d n a p jg 1  
L ą d e k ;  L id  ja . S a s ó w n a ;  E d w a r d  G u g u l s k i ,  J ę d r z e j ó w ;  
s ł a w  K u r o w s k i ,  W a r s z a w a ;  in ż .  Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i ,  \ # ; |  
s z a w a ;  C z e s ła w  M ą c z e w s k i ,  W a r s z a w a ;  E u g e n j a  M ą c z e w m J  
W a r s z a w a ;  M a r j a n  J a g u s i ń s k i ,  K r a k ó w ;  K a z i m ie r z  K u c !  
u ia ń s k i ,  K r a k ó w ;  L u d k a  O g r o d z iń s k a ,  K r a k ó w ;  J a d  w ic i  
Ś w i e r c z y ń s k a ,  L w ó w ; E u g e n j a  B o c h n ó w n i t , .Ż ó łk i e w ;  J a n  G r z l  
d a ,  G n ie z n o ;  W ł o d z im ie r z  G a w r o ń s k i ,  P a b j a n i c e ;  J a s i a  M a i  
k o w s k a ,  W a r s z a w a  ( z ł .  10.—); J ó z e f  K o z ło w s k i ,  R a w a  R u s k i  
J u ł j a n a  A l e k s i e j e w a ,  Ł a p y ;  W a n d a  S o b e c k a ,  P o z n a ń ;  I r ę - j  
S a w ic k a ,  W a r s z a w a ;  J a n i n a  G U lo w a , W a r s z a w a ;  E w a  l | ;  1 
z o w s k a ,  W a r s z a w a ;  D o r o t a  H e r b ś t r n a n ó w n a ,  W a r s z a w a ;  Wm  
s ł a w  K o z ło w s k i ,  W a r s z a w a ;  M a r t a  Ś ló s e c k a ,  G n ie w k i! ? .!  
, .W iln ia n in * * , D u b n o ;  A d a m  B o r o w ic z ,  P o z n a ń ;  S t a n i s l a \ g g i i  
w ie k i ,  P o z n a ń ;  K a r o l  S u c h a n e k ,  W ę g ie r s k a  G ó r k a ;  C jS I  
n i a  T .  S . L . ,  W ę g i e r s k a  G ó r k a ;  E u g .  P i e t r z a k ,  Ł ó d ź ; 
W y c z ó łk o w s k i ,  S k a r ż y s k o - K a m i e n n a  ( p r e n u m e r a t a  m ie s ię ig  I  
„ Ś w ia to w id a * *  l 1—31. I .  1935).

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p . :  F r a n c i s z e k  B u d a ,  W a d o w i
(z ł . 20.— ), J a s i a  M a r k o w s k a ,  W a r s z a w a  (z ł .  10.—) i ' f l  
W y c z ó łk o w s k i ,  S k a r ż y s k o - K a m ie n n a  ( p r e n u m e r a t a  r n i e s i ^ l  
n a  „ Ś w i a t o w i d a “  o d  !1— 31. I .  1935).

N a g r o d y  p i e n i ę ż n e  r e d a k c j a  „ Ś w ia to w id a * *  p r z e s z ł e  n i \ V

T e n  z r o z u m ie ,  ż e  w s z y s tk ic h ,  ty c h  w y d a tk ó w  
T o  je s t  w ie lk a  r o z r z u t n o ś ć ,  j e d e n a s t a - s z ó s t a . .S Z A R A D A  A K T U A L N A

( U ło ż y ł  in ż .  J .  M o d r z e j e w s k i ,  L u b l in  — W a r s z .  K lu b  S z a r a d . ) .

N a d c h o d z i  o to  m i ł a  s ió d m a  i d z i e s i ą t a  —
G d y  d z  ie  w  i ą  t e - p «ę t n  a s  t e  m a m y  u r o c z y s t e ,
W ię c  k a ż d a  g o s p o d y n i  p o  d o m u  s ię  k r z ą t a ,
B y  m ie ć  r ó ż n e  z a p a s y  i s m a c z n e  p ie c z y s te . . .

D z iś  n a s  n ie  s t a ć  n a  t a k i e  d r u g i e  i t r z y n a s t e ,  
I n n e  m a m y  s z e ś ć - s ie d e m - s z e s n a s te  n a  w z g lę d z ie  
J a k  z ło w ie s z c z e  „ c z t e r n a s t e  a lb o  n ie  c z te rn a s te * *  
D r ę c z y  n a s  z a p y t a n i e :  C o  d w a  d a l e j  b ę d z ie ? . . .

T o  te ż  d z i e s ię ć - s z e s n a s t e  p o w i n n y  b y ć  ś w i ę t a ,
N ie  s ió d m e - p ią t e  n a m  j e s t  d z iś  k ą p a ć  s ię  w  w in ie ,
N ie c li  k a ż d y  s o b ie  d o b r z e  o te m  w c ią ż  p a m ię t a ,
A d z i e w ię ć - d r u g i e  p r z y j d z i e  — k ie d y  k r y z y s  m in ie !

Z a  r o z w ią z a n ie  p o w y ż s ż z e j  s z a r a d y ,  r e d a k c j a  „ Ś w ia to w id a * *  
p r z e z n a c z a

T R Z Y  N A G R Ó D  Y .

P i e r w s z a  z l. 20.—, d r u g a  z ł. 10.—, t r z e c i a  p r e n u m e r a t a  m i e 
s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a * * .

R o z w ią z a n ie  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  29 g r u d n i a  
1934 r .  w r a z  z z a ł ą c z o n y m  k u p o n e m .

D z ie s i ą ty  i p i ę t n a s t y  p i e n i ę d z y  d a ć  m u s i  — 
Ż e b y  k u p ić  s ło d y c z y ,  d w u n a s t y c h  i c i a s t a ,  
N ic  d r u g i e ,  że  n a s  b ie d a  i k r y z y s  t a k  d u s i ,  
T r u d n o  s ię  r a z - c z t e r n a s t e  b e z  t e g o  i b a s t a !

P o te m  s ię  d r i i g ie - ó s in e  w  d ł u g a c h  t r z e c i e  u s z y  
A n i k t  w te d y  s z e s n a s t e  t r z y - s i ó d m e  n a m  r ę k i ,  
N ik o g o  n a s z a  t r o s k a  d z iś  b a r d z o  n ie  w z r u s z y ,  
K a ż d y  m a  d o s y ć  w ł a s n y c h  k ło p o tó w ,  u d r ę k i . . .

K to  j e d e n a s t e - c z w a r t e  i ó s m e  p o d u m a  
I  c z y j a  g ło w a  n ic  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  p u s t a

D Z I A Ł  S Z A C H O W Y
p o d  r e d a k c ją  Hlłccz. G a łu szk i.

K. H a.nnem ann (I n ag r. w m iędzynarodow ym  
konkursie  „M agasinet“ w r. 1033).

Czarne Kd3, Gdó, S d l, p ion: t*2 (4).

1. 1... K X d4 2. S—f5+  i 3X; II . 1... G -e 6  2. 3Xe6 
i 3X; I I I . 1... G—c6 2. W —e3+ i 3X.

P A R T  JA .
Białe: K a r ja k in  C zarne: K arlin

g ra n a  w P rad ze  w r. b.
G am bit n ie reg u la rn y .

1. S—f3 f5 10, hX g6 S—16
2. e4 (1) fXe4 (2) U. W —hS I I—e7
3. e —g-s S—16 12. G—h6 I I—b4+
3. S—g5 H—16 13. S—d2 H — 1x4
4. d3 eXd3 (3) 14. g7 H X h6
5. GXd3 g-6 (4) 15. W X h6 E X g7
6. łi4 (5) e5 16. W X!6 C zarne pod-
7. SXh7! SXh7 dały  się. (fi)
9. GX.g6 W Xgfi

U W A G I:
(1) W p a r t j i  dr. Enw e — dr. T a rta k o w e r (Kis- 

s ingen  1928) n astąp iło  2. g3 26 23. E —g2 G—b7 
4. 0—0 S—16 5. d3e6 6. e4 fX e4 7. S--g5 G—e7 
8. 0—0 9. Si‘Xe4 10. SgX e4 z rów ną g rą .

(2) Pow stał g am b it podobny do lwowskiego z tą  
różnicą, że C zarne g ra ły  f5 (zam. d5).

(3) Lepsze 4... e3.
(4) Nowe osłabienie pozycji C zarnych zrozum ia

łe  wobec groźby  6. SX h7 W X h7 7. G—g6 f .
(5) 6. iSX.h7 daw ało też św ie tną  g rę  B iałym .
(e) Po 16... G Xf6 17. S—e4 szybko rozstrzyga

partję .

P ią te : Kb4, W d7el, Gel, Sd6e2, p io n y  ba, 14 (8) 
3-ehodówka. 8 +  4 =  12.
M at w 3 posunięciach .

R ozw iązanie 3-chodówki K. H annem anna 1. S—d4

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ SO B O TĘ 
W K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE , 

R ED A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : K ra k ó w . W ie lo p o le  1. 

T E L E F O N Y : 150-60 (c e n t r a la ) ,  150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie : K ra k o w sk ie  P rz e d m . 9, T e ł. 208-63 i 234-65. 
N u m er k o n ta  P . K. O. w  K ra k o w ie  404.200 — w  W a rs z a w ie  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  d z ie li s ię  n a  t r z y  ła m y  (sz e ro k o ść  ła m u  80 m m .) 1 m m  
W je d n y m  ła m ie  1 z lo ty . O g łoszen ia  zam ieszczo n e  ja k o  je d y n e  n a  
s tro n ie  ( ta k  z w an e  , ,s o lu s “ )  — 1 n im . w  je d n y m  la m ie  2 z ło te . 
O g łoszen ia , z a m ó w io n e  ja k o  je d y n e  na s tro n ie  ( , ,s o lu s “ ), je ż e li ze 
w zg lę d ó w  te c h n ic z n y c h  n ie  b ęd ą  m og ły  b y ć  zam ieszczo n e  w e d łu g  zle- 
c e n ia , b ęd ą  d ru k o w a n e  ja k o  og ło szen ia  zw y k łe  po  ce n ie  n o rm a ln e j .

P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  zł. 6.50. Z a g ra n ic ą  zł. 9.60.
P re n u m e r a ta  m ie s ięc zn a  zl. 2.20. Z a g ra n ic ą  zł. 3.20 *

W y d a w c a  i n ac z e ln y  r e d a k to r :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

K ie ro w n ik  l i te ra c k i  i r e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y ': D r . JÓ Z E F  F L .A 
Z a k ła d y  g ra f ic z n e  „ I lu s t ro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego  w  K r^ l 

p od  z a rz ą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o . .



W DZIEti BOŻEGO NARODZENIA.


